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Moment złożenia w  Belw ederze hołdu Cieniom Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego przez dziedzica buła­

w y  —  Marszałka Śmigłego Rydza.

Fragment z defilady organizacyj młodzieżowych ze sztanda* 
rami przed Naczelnym Wodzem.

Fragmenty ze wspaniałe; defilady wszystkich jednostek armii i  organizacyj m łodzieżowych w dniu Święta Niepodległości przed Marszałkiem Śm iglym -Ry
dżem na placu na Rozdrożu, mianowicie defilada broni pancernej i  m łodzieży szkolnej.

Mement przypinania przez. Marszałka Śmigłego Rydza na sztan
darze wileńskiego pułku artylerii krzyża „V irtuti M ifitari“ . P rzy  
sztandarze widzimy Panią Mar wątkową. Piłsudską, zaś obole

Tysięczne rzesze Warszawy, defilujące w  kierunku Belwede­
ru, dla oddania hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu, przed do­
mem przy ul. Moniuszki N r .-2; w  którym w  1918 r. mieszkał 
po swym powrocie z Magdeburga Marszałek Piłsudski.



'1 L i s t o p a d a  l o n e n t e n  z w r o i i m m ! S
dla O .Z .N . konsolidacji I sytuacji poliigtznej kralo

W  tegorocznych uroczy stoś- cja? 
ciach Święta Niepodległości 11 
Listopada w  W arszaw ie w zięły 
udział wespół z innymi organi­
zacjami mlc dzieży: Tcwarzy- 
st';70 Uniwersytetów  Robotni­
czych, znajdujące się pod
wszechwładnym wpływem  C. K.
,W. P. P. S. i Zw iązek M łodzie­
ży  W iejskiej „W ic i", współpra­
cujący ściśle ze Stronnictwem 
Ludowym-

Znasiicnny to  fakt, że dwie 
największe i najsilniejsze orga­
nizacje m łodzieży opozycyjnej 
znalazły się w  pochodzie i do­
trzym ywały kroku Arm ii Po l­
skiej, młodzieży spod innych 
znaków i różnym polskim orga­
nizacjom społecznym-

Przypuszczać należy, ze TU R  
I W IC I nie zrcbily tego 11 tylko 
z własnej woli, ale za wiedzą 
1 z^edą odpowiednich ©rćanłza- 
cyj starszego społeczeństwa tf. 
C&A7FPS i Stronnictwa Ludo­
wego.

M iał w ięc słuszność Marsza­
łek Śrdgły-Rydz, mówiąc swe­
go csacu, że wspólnym pionem 
ideologicznym dla wszystkich 
Polaków  i polskich organizacji 
spclccznc-politycznych powin­
no być utrzymanie niepodległcś 
ci —  obrana Państwa.

W e  wspólnych uroczystoś­
ciach 11 Listcuada nie w zię ły 
udziału: M łodzież W szechpol­
ska (Akadem icka) i  M łodzi 
Stronnictwa Narodowego w  
W arszaw ie, Poznaniu, Krako­
w ie, Radomiu, Częstochowie i w  
w ielu innych miastach.

Jest to  również charaktery­
styczny fakt. Dowodzi on, że o- 
sckicte niechęci, antagonizm w  
stosunku do obozu rządzącego 
i dawne waśnie potityczue nie 
przedawniły się.

Istnieją one, niestety, nadal 
silnie w  sferach narodowej dzia 
łalncżci. Tak silnie, że ustawą 
ustalone Święto Niepodległości 
nie mogło wyrównać tych róż­
nic.

Jaka wobec taldego stanu
rzeczy w ytw orzyła  s*ę sytua-

grupcwania leglanowo-peowiac- 
Obóz rządzący i OZN wycią- kie i demokratyczne,  ̂które 

gnęli ku wszystkim rękę do • wciągają się do współdziałania
współpracy, prawie wszyscy tę 
rękę przyjęli, z wyjątkiem naro 
dcY/ej demokracji.

Z tego OZN chcąc nie chcąc 
będzie musiał wyciągnąć odpo­
wiednie konsekwencje. Jakie?

Nie trudno zgadnąć! OZN bę­
dzie musiał ustosunkować się 
krytycznie do narodowej demo­
kracji i niejako w yłączyć ją z ak 
cji w  kierunku skonsolidowania 
społeczeństwa polskiego.

Dzięki temu OZN organizo­
wać będzie centrum z odchyle­
niem lewym. Przyspieszą to u-l

z OZN.
N ie jesteśmy skłonni do po- 

hepnego w y ciągania jeszcze da­
lej idących wniosków, żc w  
pewnym momencie historycz­
nym może nastąpić organizacyj­
ne powiązanie się OZN z PPS 
i Stronnictwem Ludowym. N ie­
mniej jednak między tymi ugru­
powaniami może nastąpić poro­
zumienie i współdziałanie tak­
że i w  innych dziedzinach nic 
tylko w  zakresie zagadnień o- 
breny kraju.

W  każdym rasie już obecnie

OZN i PPS C K W  i Stronnictwo 
Ludowe obowiązują „dobre sto­
sunki sąsiedzkie11. Wzajemne 
uznanie i szacunek. A  to już bar 
dzo dużo. W  taktyce częste 
oznacza to współdziałanie.

Dlatego też dzień 11 Listopa­
da jest —  naszym zdaniem —  
momentem zwrotnym. Odczuje­
my to w  niedługiej przyszłości. 
Mimo w oli nasuwa się tutaj na 
pamięć słynna zasada taktycz­
na Napoleona: „M aszerować
oddzielnie, ale bić razem!1*

Dotyczy to  w rogów  zewnętrz 
nych i wewnętrznych. O czyw i­
ście nie w  dosłownym znacze­
niu.

Bitwa bandytami
Rany o&nissia 2 pelfejantów i

Po dokonanym przed kilku 
dniami zabójstwie na ul. Sta­
rowiślnej w  Krakow ie przodow­
nika służby śledczej Policji Pań 
slwowej śp. W ładysława Junki, 
władze policyjne zarządziły ener 
giczny pościg za bandytami.

Ustalono, że zabójstwa dopu­
ścili się poszukiwani prze poli­
cję województwa śląskiego za 
popełnione na terenie tego woje 
wódz twa zbrodnie —  dwaj ban­
dyci: W ładysław  Sporzyńskt i 
N ikofor Maruszeczko.

W  dniu 11 listopada ustalono, 
że poszukiwani bandyci znajdu­
ją się na terenie gminy S łrysza 
wa pow. wadowickiego. Dla po

mocy w  pościgu za bandydata- 
n i wysłano z Krakowa auto po 
ścigowc z szeregowymi policji 
w  pancerzach.

O gocłz. 16.30 jeden z patroli 
policyjnych na skręcie drogi w e 
wsi Stryszawa Dolna pow. wa­
dowickiego na'rafił na obydwu 
bandytów, którzy na widok zbli 
żającej się policji otworzyli do 
niej egień z rewolwerów.

W  czasie strzelaniny dwaj 
posterunkowi Policji Państwo­
wej z  posterunku W ęgrzyce 
pow, wadowickiego Jakubow­
ski i Kazim ierz Tumilewicz od­
nieśli postrzały klatki pier»fc* 
wej.

bandyta
W  dalszej jednak akcji patro* 

li policyjnych, dowodzonych 
przez komisarza Leśniewskiego, 
komendanta pow iatowego w  
Wadowicach —  zos 'a ł raniony 
reden z bandytów W ładysław  
Sporzyński, trafiony w  szyję i 
szczękę. C iężko rannego bandy 
tę odwieziono do szpitala po­
w iatowego w  Wadowicach, ran­
nych zaś policjantów na cddriał 
chirurgiczny do szpitala iw . Ła ­
zarza w  Krakowie.

Za zbiegłym drugim bandytą 
Nikoforem  Marusze czką trwa 
dalszy pościg i polic?a jest już 
na śladzie groźnego bandyty.

jA SC Y N O M C C
P IĘ K N Ą

C E R Ę
Ifir a zadziwisz 

JfóS  Twe przyjaciółki' 
W$Ml  Eatu)y i  szybki 

/ sposób'

Bestialska zbrodnia kobiety
Zamordowała mota podczas snu

Sąd przysięgłych w  Rzeszo­
wie rozpatrywał sprawę 29-ej 
Marii Rutyny i 70-ej Agniesz­
ki Zając, oskarżonych o zabój­
stwo W ładysława Rutyny.

Zbrodnia została wykryta w
sposób następujący:

Który z 2 braci zawinił?
Zagadkowa sprawa w sodzie

W  warszawskim Sądzie Okrę 
gówyra była wczoraj rozpatry­
wana zagadkowa sprawa 20-1. 
Lejby Rubinsteina, członka bi­
blioteki żydowskiej im. Pereca 
oskarżonego o  działalność ko­
munistyczną.

Rubinstein został aresztowa­
ny przypadkowo na ulicy w  po 
chodzie, z którego padały okrzy 
ki antypaństwowe.

Na widok policjanta uczestni­
cy pochodu rzucili się do uciecz 
ki. Załrzvmano tylko idącego 
na końcu Rubinsteina.

W  toku śledztwa wynikła 
wątpliwość czy zatrzymany jest 
20-letnim Lejbą Rubinsteinem, 
czy też jest to jego młodszy 
brat, 17-letni Chaskiel. K iedy 
pokazano rodzicom fotografię 
zatrzymanego, nie mogli oni roz 
strzygnąć, do którego z dwu sy­
nów ona należy.

Na wczorajszą rozprawę spro 
wadzono obydwu braci, Lejbę i 
Chaskiela, w  celu ustalenia, 
który z nich został zatrzymany 
przez policję. Obaj bracia są 
bardzo podobni do siebfe.

W  sierpniu b. r, komendant 
oosterunku policyjnego w  G rę­
bowie otrzymał list anonimowy, 
którego autor donosił, że M a­
ria Rutyna za namową i przy 
pomocy matki Agnieszki Zając 
zabiła swego męża W ładysława 
Rutynę. Na skutek tego donie­
sienia obie kobiety przesłucha­
no. Żadna nie przyznała się jed 
nak do winy, twierdząc, że Ru­
tyna udał się do Sandomierza. 
Podczas drugiego przesłucha­
nia Agnieszka Zając zeznała, że 
córka zabiła męża, zadając mu 
kilka strasznych ciosów siekie­
rą podczas snu. Po dokonaniu 
zbrodni zw łoki wyniosła do szo 
py, gdzie je zakopała.

Gdy władze znalazły zw łoki 
w  szopie, Maria Rutynowa przy 
znała się do winy. Na swe u- 
sprawiedliwlenie podała, żc za­
biła męża dlatego, że źle ią 
traktował, nie dawał na utrzy­
manie, a zarobione pieniądze 
przepijał.

W  toku rozprawy sądowej wy 
szło na jaw, że W ładysław  Ru­

tyna był uczciwym, spokojnym 
człowiekiem  i rzadko kiedy za­
gląda do kieliszka. Pożycie jego 
małżeńskie nie było zbyt dobre. 
Często żalił się sąsiadom, że żo 
na i teściowa uwzięły się na 
niego, żywiąc nieuzasadnioną

Mężczyźni nie znoszą brzydxiegi . 
kłysiczącejjo noss i tłuste.*, iwiMĘCf i 
ikóry u kobiet. Rozszerzone pory m  
ititlają wllsoi  i oleisty tłuszcz 
tąezą »fą ono * pudrem, twomy- 
drobne, twarde cząstki, które, prse*1'- 
baięe do porów, drażnią jo i joszer ■ 
bardziej rozszerzają, W  ten •?o«c-'» 
toezy się błędne koło. 7astosuj uatych- 
miast Puder Toicalon nLyrztmahalny. 
ipieparowany według oryginelnege. 
francuskiego przepisu tnakomitegc, 
paryskiego Pudru Tokelon. 
pa!ectym pudrem zanurz go w wodzie,
• po wyjęe u nastąpi niespodzianrs— 
pta’oe i puder bedą aueho. Puder To* 
Kąlon zawiera Pianką Kremową.Jk*ył 
Isga on pomimo deszezu, kąpieli mor* 
iWiej lub pocenia aią I podczas tańcu , 
w najbardziej dusznej sali. Cudowne 
nowo odcienie nada'ą cer*o fascynu­
jąca piąkny wygląd, do'./rhczaa ńjc* 
spotykany. Panom odcienie te podo­
bają sią niezwykle. Zlewają sią one 
tak bardzo s karnacją eiala, te  trudno 
oąądzir, czy wogóla puder sostał za­
stosowany. Niezależnio od tego,^ »•  
nowe ta odcienie są znaeznle droższe 
w fabrykacji, eona pudru Tokalou 
pezostf ja boz zmiany.—

złość. W yraził nawet pewnego 
razu przypuszczenie, iż obie ko 
bicty chcą go zgładzić.

Po przesłuchaniu świadków i 
po przemówieniu stron trybu­
nał na podstawie werdyktu są­
du przysięgłych skazał Marię 
Rutynę na 8 lat więzienia, a Za 
jącową uniewinnił.

Hiezpkła spraonożć poczty polskiej
Rekord osiągnęła dyrekcja w Katowicach

Poczta polska fest znana ze 
swej sprawności. Niejednokrot­
nie słyszeliśmy o wypadkach, 
gdy poczta pokonywując w ie l­
kie trudności, spowodowane naj 
częściej niedokładnym poda­
niem adresu, lub zupełnym bra 
kiera danych o  miejscu zamiesz 
kan*a adresata, doręczała mu 

list. Ostatnio w  Katowicach za 
notowano znów dwa ciekawe 
wypadki, które świądczą w y ­
mownie jak doskonale pracuje 
u nas poczta.

Radie depesza nadana w  N o­
wym Jorku zo ra ła  doręczona 
aclro2?.lew i w  Katowicach po 
15 minutach od momentu fej

wysłania. Jeśli się weźmie pod 
uwagę okoliczność, ie  zazw y­
czaj od chwili nadania do dorę 
czenia zwykłej depeszy w  kra­
ju mija kilka godzin, to podany 
przez nas wypadek należy u-
znać za niezwykle 
wyczyn.

rekordowy | sposób
' kartko*

z Poznania o godz. 6.20 rano o- 
bok zapory biletowej".

Autor kartki pisał, że złamał 
nogę i wobec tego nie należy go 
oczekiwać.

Zdawaćby się mogło, że nie
doręczyć adresatowi 

kartkę. Dyrekcja poczty kato- 
jw iclriej postanowiła fednak u-

Drugi wypadek jest niemniej! czynić to, czego od niej wyma-
ciekawy. Poczta w  Katowicach 
otrzymała kartę pocztową za­
adresowaną w  następujący spo 
sób: W ielm ożny Pan Józef
Drewko, Katowice'*, a dalej by 
la uwaga: będzie oczekiwał w  
holu Dwcrca Głównego na po­
ciąg pospieszny przyjeżdżający

gał autor kartki. W ysłano na 
dworzec listonosza, który o o-
znaczonej porze znalazł się 
przy zaporze biletowej i przez 
kilka minut wykrzykiwał na­

zwisko adres*;!-a. Y7 końcu ton 
s'ę edezw rł i odebrał od llstono 
sza kartkę.

Awantura w pociągu
Paiaier chciał poczęstował papierosem snsitinta
N iezw ykłe zajście rozegrało 

się w  pociągu kursującym na li 
nii W arszawą —  Radzymin.

W  jednymi z przedziałów sie­
dział plutonowy żandarmerii Ci 
szewski, konwojując aresztowa 
nego Strzelca, Czarnowskiego.

W  sąsiedztwie wojskowych 
miejsce zajmował pracownik 
Zakładów Lotniczych, W łady­
sław Laskowski. W  pewnym mo 
mencie Laskowski zwrócił się 
do aresztanta, częstując go pa­
pierosem. Na to plutonowy Ci 
szewski zwrócił uwagę pasaże­
rowi, że aresztantowi nie wolno 
palić ani prowadzić rozmów z 
cywilami.

Uwaga ta nie uspokoiła Las­
kowskiego. Nadal nalegał on na 
Strzelca Czajkowskiego, aby za 
palił papierosa i obsypał konwo 
jenta stekiem obelg. W ojowni­

czy pasażer wyjął legitymację i 
wygrażał się, i c  „nauczy" plu­
tonowego, z kim ma do czynie­
nia.

Od słów Laskowski przeszedł 
do czynów, Zaczęła się szarpa­
nina, podczas której pasażer 
zerwał plutonowemu medal od 
znaczenie za waleczność.

Zajście zlikwidowała policja 
i w  rezultacie Laskowski sta­
nął przed Sądem Okręgowym w  
Warszawie pod zarzutem znie­
ważenia plut, żandarmerii w  cza 
eie pełnienia przez niego służ 
by.

Laskowski z© skruchą przy­
znał się do winy i wyjaśnił te  
w  czasie awantury by ł pod­
chmielony.

Sąd skazał Laskowskiego na 
* miesięcy więzienia z zaw ie­
szeniem kary.

Transnrnji z  lo izi ptówodnej
Don osie p  ó't  fntyniarów amery^rósKkn

N O W Y  JORK. —  Inżyniero- 
w ie National Broadcasting 
Company dokonali ciekawych 
prób transmisji radiowej z za­
nurzonej łodzi podwodnej do 
rządowej bazy łodzi podwod­
nych w  New  London u w ybrze­
ży sianu Connecticut, na odleg 
łość 16 kilometrów.

Głosy oficerów  załogi łodzi 
były doskonale słyszane w  New  
T P d r a d o w e  próby

1 łączności drogą radiową z ło ­

dzi podwodnej odbywały się w 
ten sposób, że zanurzona łód... 
połączona była kablem telefo­
nicznym ze statkiem na pow ie­
rzchni, który transmitował da­
lej głos przez radio.

Tym  razem cała rad;ostaoja 
nadawcza umieszczona była 
głębinach morskich.

w
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W tramwaiti
Człow iek jadący tramwajem 

jest narażony na rozmaite przy 
krcści. Na uduszenie w  lioku, 
na p-rzcL.ęUcn.e z powodu prze 
ciągów, a co najgorsze, na w y 
słucidwanle rozmów v/spólpa- 
saźerćw.

Pan Zygmunt jechał tramwa­
jem w  tcworzys.w le swej na­
rzeczone;. Z e jy  ją uchronić 
przed uduszeniem w tłoku, ul o 
kowal ją wygodnie przy cknlc, 
żeby ją uchronić przed przcclą 
gami, pilnował, żeby dr-w i by­
ły  zamknięte i y.tcszcIc, żeby 
ją uchronić przed słuchaniem 
nieodpowiednich rozmów, na­
słuchiwał uważnie co dookoła 
niego mówią.

Na vis a v!s młodej pary sie­
działo dwóch s arszyc.i panów 
z pakuncczkami, w  których, 
jak wynikało z rozmowy każdy 
miał mydło i ręcznik. Obydwaj 
jechali do zakładu kąpielowe­
go.

—  Uważasz pan —  tłuma­
czył jeden z nich. —  Kąpać się 
i kąpać to różnica. \'7cjść do 
wanny na warlala, raz dwa my 
dłem się posmarować i polem  
wychlapać, to na nic! Kąpać 
się trzeba syslcmalycznic!

Ja, uważa pan, najpierw po­
rządnie się v/ gorącej w odzie 
wym oczę i dopiero polem  za­
czynam mydlić. W ięc najpierw 
szyję namydlę, polem  ręce, 
klatkę piersiową, plecy, polem 
brzuch uczciwie namydlę, po­
tem...

Pan Zygmunt chrząknął prze 
rażllwlc, żeby zagłuszyć dalsze 
słowa i groźnie spojrzał na są­
siada.

—  Proszę w  tej chwili prze­
siać się mydlić! N ic w idzi pan, 
że kchicta siedzi?

Siarczy pan spojrzał pogard­
liw ie na nerwowego młodzień­
ca.

—  N ic do pana mówię i pro­
szę cię nie Y/.rącaćl

l ło czym spokojnie zaczął da 
lej tłumaczyć swemu tow erzy-' 
szowi. o o )

—  A  jak, uważa pan, już się 
namydlę, to dopiero gąbką za­
cznę spłukiwać. Najpierw szy­
ję, po*era klatkę piersiową, po­
tem brzuch, p c ‘ em...

N erw y pana Zygmunta nic 
wytrzym ały. Zerwał się z ław-!
ki. I

—  Panic! —  rykną!. —  Jeże­
li pan w  lej chwili nic przer­
w ie lej kąoleli, to nic odpowie 
drm za siebie)

Starszy pan zmarszczy! czo­
ło, pogardliwym wzrokiem  zmic 
rży! pana Zygmunta i zwrócił 
się do swego towarzysza.

—  Panie Kwapiszewski! 
Chodź non ra  nlr tformę. Tu się 
ludzie karle li boją.

A  po chwili, już na platfor­
mie tłumaczył podniesionym 
głoscri konduktorowi.

—  W idzisz pan, jak dzisiej­
sza młodzież wygląda? Ja, pa­
nie, opowiadam koledze, jak 
się Irzeba kąpać, a taki m!o- 
dziak, zamiast słuchać uważ­
nie i się uczyć, z pyskiem na 
mnie w y ’eźdża! M ydła i wody 
się boi! I co ja, pan;e szanow­
ny do brzucha dojadę, to en mi 
przerywa. Naw et mi nóg nic 
da! wymoczyć.

Napoleon Są dek

Fotografować noiaa każdym cpcrc- 
ten* rk  sŁntcrrnto i riczcTrcda^ 
tylko doŁrr.n-s> fa^ywtctaalnie w źró­

dle lethcwyn

F  O T O R I S
Y7r-r.Trv/a. 

Musułkowska 125, leL 279-10 i 539-12

Straszliwa katastrofa w Japonii
Zbocze góro obsunęło sio, zasyputac osiedle fabryczne

TO K IO . —  W ielk ie przygnę-. Zbocze góry ICenaszi (2023 m e . dynki fabryczne kopalni siar- 
bientc w całej Japonii wyv/oła- i .rów) obsunęło się, zasypując ki i 54 domy, w  których zamie- 
ła olbrzymia ka ’ astrofa, która osiedle fabryczne, po-łożone u szkiwali górnicy, 
wydarzyła się .w prefekturze I stóp góry. Zwały ziemi zasypa- Rozmiarów katastrofy na ra- 
Gumma. I ły  budynek dyrekcji oraz bu-|zie nie podobna ustalić. W ed-

Brazylia faszystowska
Pierwsze państwo totalne w Ameryce Południowej

BUENOS A IRES. Prasa argen 
lyńcka denesi, żc w  Brazylii 
■uprowadzona zastała surowa 
cenzura i że aresztowano przed 
s‘aw ‘cicla jednej z agencyj za­
granicznych za przesłanie dc 
Stanć-y Zjednoazanych zabro­
ni cnych wiadomości.

D z ‘cnnik ,.RazonM vryraża 
przekonanie, że stanowisko pre 
zydenta Brazylii Vargasa pa­
dy k ‘ cwane zoa'ało wzrastają­
cym coraz bardziej w o lyw en  
komunizmu ra  kc’ a intełektur;!- 
*e, a raw eł handlowe Trazy li’ .

,.ITc‘ *c*as Cwtfóczff* okno, żc 
zorganizowanie państv/a total­
nego v/ Am eryce Polud~iowcj 
c 'w lera  ponure perspektywy 
dla przeszłości kontynentu ame
ryknńskwgo. lc -z  przcrnezep'e- j niewe;. 
n*c do Brazylii faszyzmu sno'ka Nowi

tę z oporem ze względu na roz 
.ój poczuoa demokratycznego 

: ducha walki w  masach w iej­
skich, k ‘óre w  ciągu wielu lat 
brały udział w  częstych rewolu 
cjach.

Narzucenie konstytucji, opra­
cowanej w  tajemnicy i ogłoszo­
nej v/ drodze dekretu dyk^ator- 
-kiego, będzie drogo kosztowa­
ło.

Brazylijski emigrant politycz­
ny, poseł Joao Cafe oświadczył, 
co następuje:

„Jes* cm cn ty mis tą co do przy 
szłości sił demokratycznych w  
Brazylii. Var£as jest słaby. 
W padł on w  s-ian y  faszyzmu 
''u rcn r*“1'*crfo, ! ' {/**rv —aprobu­
je produktów Am eryk i Połud-

sld, a nie demokratyczny, jak 
twierdzi Vargas. Postanowił on 
ogłosić moratorium na długi ze­
wnętrzne bez upoważnienia u- 
s‘ awcdawczego i wprowadził

ług prawdopodobnych obliczeń, 
zasypanych zo.slało ok. 300 gór 
ników i urzędników.

Grozę sytuacji zwiększał fakt 
iż jednocześnie z obsypywa­
niem się ziemi wybuchła siar­
ka oraz skład materiałów w y­
buchowych, używanych w  ko­
palni.

1500 s‘ rażaków wezwano na 
pomoc. Przcszuku;'ą oni zwały 
ziemi, szukając zabitych i ran­
nych. Akcję ra ‘unkową utrud­
niają obfite opady śnieżne, ora* 
f?.kt, iż osiedle fabryczne znaj*

| duje się w  odległej m iejscowo­
ści.

| Trujące w yziew y siarki u'ru 
dniają dostęp ra ’ cwnikom. Za-

I . U /N J ̂  fcrifinne ■ M iwa M A

karę śmierci za niektóre prze- 
^‘ępclwa polityczne.

W yborów  nie bodzie. PIcbic- J chodzi obawa, iż zwały ziemne 
syt będzie kcmcd*ą, odebrana zasypały budynek szkolny, 
w  pcrczt!m:earu z curcocjskimi gdzie znajduje się kilkaset dzie 
dyk‘ a ‘ orami faszystowskimi* . ci.

fifemmfze mmiyw 8 ?m M
teaa se  ra tElrssn Hcrf;r:n ji

vy ustrój jest faszystów-

O m l k m i  alak woisk rzatiowucii
nhcu brju roxHłi'a 509 zabtyth i 1909 rznnyci?

S A N  SE BASTIAN . —  X7 clą* granatami ręcznymi. Pcw słańcy

BRU KSELA. —  Y7 cczekiwa 
j ulu na cdpowicdż japońską, pra 
ce konferencji brukselskiej ule­
gły pewnemu zahamowaniu.

Delegat chiński Wellington 
ICoo pcd'rzymuje w  dalszym 
ciągu chiński punkt widzenia, 
który przedstawił w  czasie ex- 
pose, wygłoszonego na otwar­
ciu konłcrcncji.

Wspólne konferencje dclega

gu os ta‘nich 24 godzin wojska 
rządowe podjęły bardzo gwał­
towne natarcie na pozycje, zdo 
byle przez pows*ańców v/ pler 
wszych dniach lis ‘ opada, na 
północ, południe i wschód od 
Sabin Amigo.

Po dłuższym przygotoY/aniu 
artyleryjskim odziały rządowe 
zaatakowały wzgórze 1103, ob 
rzucając wojska powstańcze

G  i  E  Ł  O  A
V7cv/.zyt HokricTa 292 60; Bcrltn 

212.57; Lcmaym 25 3!; Nawy Jorh 527; 
Paryż 1733; Praga 13.56; Ziirych 
122.00; Mmrka n‘.am. srebrna 113 00.

Pcptary praacrlowa* 3% poi. prem. 
ir.wcrt, I-ci cm 72 00; 3% pri. prea. 
in/wccl. saiiawa I-ej cm. 93 03; 477 pań 
slwcwa pcż. prera dcu-.'r. 33.75. 4%  
pzA. kcceojtd. 59.75 — 5930.

A*:c‘a: Bark Petski 105 75 —  10773; 
V7ęglel 21.25; L > c p  5123 — 5225; 
0:órcv.r!cc 43 50 —  43.75; Starach©* 

3103 — 33.75.
Tcadencla dla Łz\ńz nTeoo rT:.bera, 

d’a paiycz.rik pr.ńslrrcwych i dla ak­
cji nic co mocn ietsza.

tów  innych państw odbywa**ą 
się nieustannie. Francois de T e  
ssaa odwiedził Normana Davi- 
sa, a ten znów odbył rozmowy 
z min. Edenem.

W okół wszystkich tych roz­
mów powstają liczne pogłoski, 
tymczasem jednak tematy w łą 
ściwe są otoczone ścisłą tajem­
nicą.

pozw olili nieprzyjacielowi zbli 
żyć się do swych pozycyj, po 
czym otworzyli gęsty ogień.

A ’ ak wojsk rządowych zo- 
srał całkowicie odparty, a li­
nie pows‘ ańcze nie uległy żad -jnow n le odrzucił zaproszeń.e 
ncj zoranie. S ‘ raty ICa’ a !ońazy, v/zięcia udziału w  konferencji 
ków obliczane są r.a 500 żab i-. brrkselsldej. 
tych i 1C00 rannych. I P e cv z ‘a ta rov/zięta wczoraj
mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmasammmmmmmmmmmmmmmamaammmmmmm

Ssmciot do prz«woiK 190 msażirów
tHduis o':ecn:e Ameryka

B ALTIM O R E . Donoszą, iż
niebawem wypuszczony zosta­
nie nowy samolot transporto­
wy o w iele w iększy od samclc 
tu „Clippers” .

Somołot ten będzie mógł 
prnewozić 100 pasażerów. Za­
sięg jego pozwoli przebyć Pacy 
fik bez lądowania, a nawet od-

Ji penia cdrzucita z irin c iif
i nie weżm e nlzisfo w ko firenfji -jra!(S3ls'i!el

LONDYN. Rzęd japoński p o -[p rzez  gabinet japoński, zakomn
nikowana została fcczzv/łocznie 
ambasadorowi belgijskiemu w  
Tokio.

Odpowiedź stw*erdza, ź *  
rząd japoński uznał dyskusję 
nad sprawą uregulowania zatar 
gu chińsko - japońskiego za nie 
właściwą, nawet z ograniczoną 
liczbą państw zainteresowa­
nych.

Dalej ro ta  przytacza argu­
menty, znane już z peprzednej 
odpowiedzi japońskiej, podkre­
ślając, źe akcja Japońska w  Chi 

vala donosi, że gen. Tcm icz na cli jest aktem obrony, zgod- 
zmarł na skutek ran, jakie za- nym z prawom, siejącym poza 
dał sobie, popełniając zamach ramami postanowień układu 9 
samobójczy. • mocarstwa.

być po-dróż ze Stonów Zjedno.- 
czcnych i z powrotem.

Gen. Imaim-ri
B IAŁO  GRÓD. —  Agencja A -

f f  a  D i  a
SOBOTA, 13 1ICTCPADA

6.15 „Kiedy tłec-c**. 6 20 G ‘«aoa- 
s-Iyka. 6. i3 Muzyka. 7 03 Dzieaok 
poraany 7.15 Muzyka. 8.00 Audyc.a 
d.!a safkół. 11.15 Audycja dla erkćł. 
11 43 Utwory skrzypcowe. 11.57 Syg­
nał c®-s.u. 12 03 Audycja pakdaCcwa. 
1515 Trarcmsja z olwarcia Og6taw>- 
polr.kicgo Korgre-ru Ch.rzcśc"ańrkic- 
ga Kupie>c6xva. 15.45 Tca!r Wyobr.-ż- 
a:: słuchowisko d!a dnie ci p t.: „We­
sele Iriki'*. 1615 V7o*;«kov/a ©"kie­
ska K»:pcczcntacyc>a. 16 50 Nas« 
program. 1703 „Artur Groltgcr — 
cpawhść biogircfToTC!a“. 17.15 „Od 
Atcaa do Bcyrculh'* (m.‘igav/i!a z dizie- 
iów cpcry. 17 50 O ideał wychcv/aw- 
ory rnkkicj miedaieźy —  przetr.6wie­
rz c W crev/cdy Śh.rk?cj*o dr. M ‘chała 
GrażyAsk^^o. 13 05 Wiadomości spoć 
iowc. 13.10 Pogr.dar.kł z.po-!ccana. 
18.15 Picserk2. 13.30 Program na iu- 
!ro. 18.35 Audycja dla wsi. 19 00 Au­
dycja dla Polaków za gra-rca. 19 50 
Pcgadarka aktualn>a. 2003 Murzyika 
!?ika i t-E-czro. 21.43 „KS«r.t“ —  
ske-iz. 22 00 Kcnccrt rozrywkowy. 
22.53 Ostatnie wiadomości.

W ARSZAW A H
13 03 Z bwócoacśoi cpscowęj Muc- 

sorgsktzga i Rrmrk?-K->rsa.kowa. 14 CO 
Parę :mfarmacji. 14.C5 Program na }tt-| 
Łro. 14.10 Kcrcsct rccvryr.'krwv. 15.15 
Pogadanka ck^urlira. 15 25 Kor cert 
pcoaT-rnr. 13.03 Brutal forkp?aco- 
v/y. 13 59 I Ir.T.-yka 19 59 Życie
!--.Vr*i—  ̂ r T? 09 Kw-^ra«s po 
rtyeki. 23.00 Muejka Uaęcapa.

Władze celne zawsze zwycięża
Paszport zagrani znu ni zaba%e taneczna

W  małym miasteczku pod! chciał płacić podatków. Tw ier- jp lakaty zapowiadające w ielką
rakcjami na statku 

ruszyły w  stronę 
granicy mias>ta nat*

traktatu po-kojowego został u- lmęły się na dwóch urzędnt- 
znany za międzynarodowy. I ł^ w  celnych, żądających oka- 

W ładze przyznały v/prav/dzie zania paszportów zagranicz- 
słuszność Anglilcowi, ale z rc ia z ' nych. Ponieważ nikt nie mial 
ły sposób na to, aby zapłacił | przy sobie tego rodzaju doku- 
Todatck. Z tego względu, żc mentu, musiano zawrócić.

pcw.cn emerytowany 
gielski.

Przez dłuższy czas namyślał 
się on nad tym, w  jaki sposól 
może najlepiej wykorzystać 
swoje małe mienie. Tak długc 
myślał, aż w  końcu znalazł spe 
sób: postanowił założyć ele­
gancki dancing.

W  tym celu nabył stary nie­
zdatny do użytku statek, urzą­
dził tam res‘aurację, salę ta­
neczną, bar itp. przeobrażając 
statek w  luksusowy, pływający 
dancing.

W  krótkim czasie statek stal 
się najbardziej ulubionym loka­
lem rozrywkowym  okoliczne* 
młodzieży. Pewnego dnia jednak 
mimo zapowiedzianych nowych 
atrakcu nikt nie przyszedł na 
pokład statku, ani goście, an? 
nawet muzykanci.

Jeszcze tego samego dnia 
Anglik dowiedział się o przy- 
m y n ' e g o  riczay” kł?'To z :av/‘ - 
ska. Emerytowany oficer nie

slajck znajdował się na tcry-| 
torium międzynarodowym, ten 
co chciał się na niego dostać,1 
musiał posiadać paszport za- 
gr**r:azny.

Gdy na mieście pojaw iły się

Anglik widząc, że nie da s<o* 
bie rady z władzami poda*ko- 
Y/ymi.następnsgo dnia uiścił po 
datek i obecnie na jego pływa­
jącym dancingu znów jest peł­
no gości.

Zarobki robotnicze w Sowietach
rs,’r iries at *ra«ra na 1 mê r sukna

„Kosmolskaja Prawda" z dn. bostonu na garnitur męski 200
20 października donosi, że w  
związku z uroczystym obcho­
dem 20-lcc'a rewolucji paź­
dziernikowej w  sklepach mo- 
skiewskich panuje w ielk i ruch. 
Kupuje się nahrięccj gotowych 
ubrań i mr/criałćw.

Przy tej ckruyi dz ‘e-n.n?k po­
daje ceny materiałów: metr

rubli; metr ma‘ eriału na palto 
damskie —  300 rubli. Dziennik 
twierdzi przy tym, że materia­
ły są wysokiej jakości.

Niech i ta!; będzie. Lecz w y ­
nika z tego, że robotnik so: 
wieck.5, zarr.b.:a?ący rrzcatę ’nie 
1r 0— 300 rv.bł’ , k ^ r -e  cały mie 
siąc... za metr sukna.
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Ranny coraz gorzej się czuł. Z jego pojedyńczo, jak 
w gorączce rzucanych słów zrozumiała Tania, źe znajduje się 
blisko Siedlec.

Drogą przejeżdżał chłop z żoną. Jechali do miasta na 
targ. Po dłuższej namowie zgodził się zabrać rannego ze sobą.

Dniało. Na wschodzie ukazał się różowy pas, 
k lery zataczał rura? szersze kręgi

Z daleka zauważyła Tania kilka kominów, któ­
re wystawały nad dachami poszczególnych domów.

Były to Siedlce.
—̂  W iesz ojcze, mnie się zdaje, że od razu przy 

w jeździe na szerokiej ulicy mieszka doktór —  odez­
wała się chłopka.

Ranny leżał nieprzytomnie na woc**e i cicho ję- 
czał. Przy świetle można było dokładnie obejrzeć 
zmasakrowaną twarz.

Nie sposób było rr óżnić jakiekolwiek szcze­
góły rysów. Ta maska p..upominała tylko twarz ludz­
ką. Chłopka przeżegnała się, załamała ręce:

—  Jezu, Maria! K to  go tak obrobił? —  pytała 
się, coraz w ięcej wystraszona.

—  Kto może w iedzieć —  mruknęła Tania.
—  On jest nieprzytomny?
—  Tak...
—  T o  na pewno „przyjaciele" tak go uraczyli 

—  odezwał się z w ielo  znaczącą miną chrop. —  Na 
pewno spór poszedł o  kobietę, albo o pieniądze.

Tania milczała. Cóż mogła tym ludziom powie- 
ckijć ?  Czy mogła im opowiedzieć przebieg tej roz­
mowy, której świadkiem była w  nocy? Chłop by się 
na pewno przestraszył i od razu zrzucił rannego 
Z wozu...

K iedy fura wjechała do miasta, był już jasny 
dzień.

Przechodnie, śpieszący do pracy, spoglądali za­
ciekawionym wzrokiem  na wóz, gdzie leżał zmasa­
krowany mężczyzna.

—  T o  się może źle dla nas skończyć —  odezwa­
ła się znowu chłopka, zaniepokojona zainteresowa­
niem się przechodniów. W szyscy patrzą na wóz... —  
Jeszcze policjant jaki nadejdzie...

Tania była również niespokojna. Bała się o to, 
że przechodzący strażnik zatrzyma furę i zapyta się 
o tego tak strasznie poranionego człowieka.

—  Tu wisi szyld jakiegoś lekarza— wskazała chło-

Pu'
Furmanka zatrzymała się. W około gromadzili 

cię gapie.
Chłop naskoczył prędko z furmanki i z pomocą 

Tani (chłopka została na w ozie celem przypil­
nowania produktów) zaczął wnosić nieprzytomnego 
do mieszkania lekarza.

Ludzie, których zbierało się coraz więcej, roz­
pytywali się:

—  Co to, zabity? K to to jest?
—  Żyje jeszcze?
—  Co za zmasakrowana twarz!
—  Skąd go pani tu w iezie?
—  To jest na pewno ofiara jakiejś bójki —  do­

myślał się inny.
Chłop trzymał rannego, a Tania pospieszyła do 

drzwi, by zadzwonić do mieszkania lekarza.
Na drzwiach wisiał metalowy szyld:

„Doktór medycyny, Ksawery Borowski, 
chirurg "

Tania z trudem trzymała się na nogach. Dobę 
całą nię nie jadła. Głód przyprawiał ją o zawrót gło­
wy. K iedy  zadzwoniła, musiała się uchwycić klamki, 
by nie upaść.

D rzw i otworzyła młoda dziewczyna o  pięknych 
oczach. Spojrzała na poszarpaną twarz chorego w y ­
straszonym wzrokiem.

— ‘C zy  pan doktór jest w  domu? —  zapytała się 
Tania.

Tak...
Tania odwróciła się, by zanieść nieszczęśliwego 

do mieszkania, ale chłopa obok już nie było...
—  Co się stało z tym człowiekiem? —  zapytało 

się dziewczę.
—  Pobili go strasznie... Proszę panią, niech mi j 

pani pomoże wnieść tego człowieka do mieszkania... 
Tania była zaskoczona nagłym zniknięciem chłopa. 
Przykro jej było prosić nieznajomą o pomoc.

—  Zdaje się, że tu był jeszcze ktoś z panią —  
dziewczyna patrzała na Tanię zdziwionym wzrokiem 
—  Gdzie się podział ten człowiek?...

T o  był chłop, który zaofiarował mi swą pomoc 
przy wnoszeniu.

Dziewczyna, która była najprawdopodobniej 
służącą lekarza, pcmogla Tani wnieść nieprzytomne­
go, ciężko oddychającego człowieka do mieszkania 
i ułożyła go na ceratowej kanapie.

Po chwili ukazał się lekarz.
Byl to człowiek lat czterdziestu, o subtelnych 

rysach twarzy i pogodnym, dobrotliwym spojrzeniu. 
Piękne jasno blond włosy spadały mu za każdym po­
ruszeniem głowy na czoło.

Spojrzał na rannego, następnie na Tanię i zapy­
tał:

—  Co się stało z tym człowiekiem? K to  go tak 
nieludzko pobił?

Tania nie odpowiedziała od razu. Spojrzała na 
służącą, jakby chciała dać lekarzowi do zrozumie- 
ni, że nie może w  obecności osób trzecich mówić i 
o tym.

Dziewczyna zrozumiała o  co chodzi i wyszła 
z pokoju.

—  Co się temu człow iekow i stało? —  Zapytał 
się raz jeszcze doktor —  Czy pani jest żoną tego 
człowieka?

—  Nie... —  powiedziała cicho Tania. —  Spotka* 
łam tego człowieka w lesie... w ołał pomocy... prze­
jeżdżający chłop zlitował się nad nim i zaw iózł go 
do miasta...

Nieszczęśliwa ofiara carskiego bestialstwa za­
częła rzęzić. Na ustach ukazała się brązowa piana.

Lekarz zbliżył się do niego i ujął go za rękę. Ba­
dał tętno.

Spoważniał. Na czole jego ukazała się głęboka 
zmarszczka.

W  pokoju zaległa cisza.
Źle jest z tym człowiekiem —  odezwał się po 

pewnym czasie.
—  Czy nie ma już żadnego ratunku?
—  Zobaczymy... Mam wrażenie, źe dostał w ew ­

nętrznego krwotoku... W tedy sytuacja byłaby bez­
nadziejna...

—  Panic doktorze. Niech pan się zlituje nad tym 
człowiekiem! niech pan mu ratuje życie! —  zawołała 
Tania drżącym głosem.

Doktór spojrzał na nią badawczo, wreszcie za­
pytał:

—  Czy pani nie ma naprawdę nic wspólnego, z 
tym człowiekiem?

—  Nie.
—  Km... Dz'wne... Dlaczego pani jest tak bardzo 

przejęta? Dlaczego się pani boi o  jego stan? Pani 
tak postępuje, jakby ten człowiek był pani bardzo 
bliski....

—  Przypuszczam, że każdy człowiek, który 'Spoj­
rzy na tego tu leżącego, będzie tak samo przejęty, 
jak ja...

Doktór nic na to nie odpowiedział. W łoży ł far­
tuch, wyjął narzędzia, igły i w łożył je do gotowania.

Jeszcze raz obejrzał rannego, zbadał go... R oz­
piął na nim ubranie. Gdzie tylko spojrzał, widział 
rany. guzy, siniaki... *

N ieszczęśliwy przez cały czas rzęził. Od czasu 
do czasu silny skurcz skrzywiał mu twarz i podrzuca! 
ciało.

—  Niedobrze —  powiedział lekarz, badając raz 
jeszcze tętno.

—  Czy to są ostatnie chwile życia —  zapytała 
się Tania i twarz jej skrzywiła się z bólu.

—  Zastrzyknę mu kamforę, jeszcze jakiś środek 
na serce... może zastrzyk ten pomoże coś..* wątpię 
jednak, czy mi się uda utrzymać tego człowieka, 
przy życiu... Niech pani spojrzy... —  wskazał Tani 
miejsce na plecach ch orego—  czy pani widzi?... T e ­
go człowieka bito jakimś tępym narzędziem... liczne 
siniaki na ciele świadczą o  tym... N ie jest wykluczo­
ne, że i płuca zostały uszkodzone —  ...jeszcze raz 
obejrzał całe płacy.

—  Żebra ma połamane —  dodał., —  Jakieś dzi­
kie bestie musiały się nad tym człowiekiem znęcać... 
To  jest jakiś zw ierzęcy wyczyn...

—  Tak, panie doktorze, pan nie myli się—pow ie­
działa Tania cichym, drżącym głosem.

Lekarz spojrzał na Tanię. pytająco.
A le  Tania milczała.
—  Czy pani wie, czyja to robota?

(Dalszy ciąg futro).

P I OTR CH A B E R  A

Wspomnienia szwoleżera
(ffkres walk o Nienodleglośf 1919 -  1923 r j

Boie o W arszaw ę
Zadudniły kopyta na szosie, 

podniósł się wielki tuman ku­
rzu. Jedziemy śpiesznie, bo 
strzelanina staje się coraz bar­
dziej gwałtowna.

W  niewielkim oddaleniu za­
m ajaczyły przed nami budynki 
Płońska. Pędzimy coraz prędzej 
zrywamy się prawie do galopu, 
a strzały wciąż huczą, rozlega 
się trajkot karabinów maszyno 
wych i kule zaczynają pogwiz­
dywać nad naszymi głowami.

Dogadamy miasta. N.-. srosie 
ukazują się pędzące w  odwro­
cie w ozy taborowe, podwody 
chłopskie i grupki ludzi oraz 
pieszych żołnierzy.

—  W róć, w róć! —  wołają o- 
ficerow ie na cofających się żoł 
nierzy, zawracając w ylęknio­
nych piechurów z powrotem.

Wpadamy w  pierwszą ulicę. 
Popłoch nie do opisania! W ozy, 
auta sanitarne, ludzie i konie 
zbite w  kłąb cisną się w  pani­
ce.

—  Z drogi! Na bok! —  krzy 
czą szwoleżerowie.

Wpadamy w  tłum, rozpycha­
jąc go na strony i dążymy da­
lej. Jesteśmy tuż na rynku.

Tutai fo  samo. Zgiełk, rwe-| 
Ima i  ciżba,

Gromady piechurów biegną 
w  popłochu, nie wiedząc w  
przestrachu dokąd. Kule gw iż­
dżą, a z okien sypią się brzę­
kiem tłuczone kulami szyby.

—  Stać! Nie uciekać! —  w o­
łają szwoleżerowie, zatrzymu­
jąc pierzchających piechurów, 
policjantami i żandarmami.

Zatrzymujemy się w  rynku i 
zostawiwszy konie pod osłoną 
kamienic rzucamy się naprzód, 
ująwszy karabinki w  ręce.

Główna ulica, biegnąca w  
kierunku szosy grzmi od w y ­
strzałów i krzyków  „hurra" 
atakujących bolszewików.

Prą naprzód. Tylko nasze 
dwa auta pancerne o-strzeliwu- 
ją odwrót.

Za chwilę auta wycofują się, 
ma?ąc zabitych wśród załogi.

Rzucamy się w  ulicę i padł­
szy na bruk otwieramy ogień 
karabinami. Za chwilę zatrajko 
tały dwa C. K. M .-y por. Bus- 
lera i rzygnęła kartaczami na­
sza mała armatka w  stronę a- 
takujących.

Pędzący na oślep bolszewicy 
zdumieli się. Przyjęci nagle o- 
łowiem naszych kuł wstrzymali 
te^no na‘ arcia.

Nie biega* im  środkiem

jezdni, kryją się raczej we wnę 
kach domów przed morderczym 
ogniem naszych strzałów.

—  Chłopcy, naprzód! Hurra! 
—  rozległ się głos dowódcy.

—  Hurra! Hurra! —  przeszy­
ło powietrze i skoczyliśmy do 
ataku, grzmiąc strzałami bez 
przerwy, wznosząc co chwila 
bojowy okrzyk.

Struchleli bolszewicy przera­
żeni nagłym obrotem rzeczy i 
zaczynają uciekać co sił.

Ruszamy w  pogoń. Przebie­
gamy całą długość ulicy, poty­
kając się o rozrzucone na bru­
ku trupy nieprzyjaciół. W resz­
cie wydostajemy się za miasto 
na pole i tu zaczekawszy aż 
w szyscv  wysuną się z ciasnej 
ulicy, rozsypaliśmy się w  ty^ - 
riery, postępując wślad za nie­
przyjacielem.

Słońce zaszłe, mrok ogarnął 
ziemię, my zaś pomieszani z 
piechotą posuwamy się wciąż 
przez spowite mrokiem pola, 
bijąc z karabinów do cofają­
cych się linij nieprzyjacielskich.

Dotarłszy do odległej o trzy 
kilometry w ioski Baboszewa, 
zatrzymaliśmy się. Ciemność o- 
garniała ziemię tak, źe niepo­
dobna było już dalej poruszać 
się w  mroku.

N ie schodząc z placu, pozo­
stajemy nadal tak rozsypani, 
poza wsią zaraz. N ie jesteśmv 
pewni, ozy bolszewicy, ochło­
nąwszy z pierwszego wrażenia, 
nie spróbują zaatakować nas 
p c low n ie .

Stoimy jakiś czas na polu.

wypatrujemy w  ciemnościach 
czy nie dzieje się coś podejrza­
nego, jednak długo trwająca 
cisza umacnia nas w  przekona­
niu, że nieprzyjaciel na razie 
nie zamierza nas atakować.

W reszcie dostajemy rozkaz 
wycofania się do wsi, na straży 
pozostają tylko placówki na­
sze.

Za chwilę jesteśmy we wsi, 
gdzie oczekują już nas konio- 
wodzi z końmi. Jesteśmy zmę­
czeni i głodni.

Wszedłem  do jednej z chat, 
aby poprosić o cośkolwiek do 
zjedzenia. Blade światło naf’ó- 
wej lampki rzucało słabe świa­
tło po izbie.

Gospodarz, młody jeszcze 
mężczyzną, siedział na stołku i 
zwiesiwszy głowę na piersi 
drzemał. Gospodyni, również 
młoda, szyła coś W ręku, poru­
szając jednocześnie nogą koły­
skę, w  której leżało niemowlę.

—  Dobry w ieczór! —  ode­
zwałem się przy wejściu.

—  Dobry w ieczór! —  odrze­
kła gospodyni, podnosząc wzrok 
na mnie.

—  Czy pani nie mogłaby mi 
odsląpić trochę mleka na kola­
cję? —  pytam.

—  A leż  owszem, zaraz panu 
nrzyniosę! —  to rzekłszy szyb­
ko podniosła się i wyszła do 
komory.

Za chwilę wróc*ła, niosąc 
sporą dzieżeczkę mleka i posta 
wiwszy ią na stole, rzekła u- 
^rze*t^;e:

—  Proszę, niech pan siada i

pije, zaraz podam panu kubek, 
—  i zakrzątnąjwszy się żywo 
postawiła kubek na stole.

—  A  może chleba? Pan pew 
no nie ma. chleba?— to mówiąc 
przyniosła mi napoczęty boche 
nek razowca.

W ziąłem  się z apetytem do 
jedzenia, a tymczasem gadatli­
wa gosposia wypytuje mniej 
skąd jestem, jak dawno w  w oj­
sku służę itd. Ja znów intere­
suję się ich gospodarstwem,' 
pytam czy im bolszewicy doku­
czali. Rozmowa idzie gładko ł  
jednocześnie raczę się smacz­
nym chlebem, połykając .już trze 
ci 7. kolei kubek mleka.

Skoro nasyciłem głód ńale^ 
życie, zapytuję gospodyni, się­
gając do kieszeni po portmo­
netkę:

—  Ile  jestem .winien pani za 
mleko?

—• A le  teżby! Miałabym ód 
żołnierza brać pieniądze? A  
toż to byłby grzech! Niech bę­
dzie nanu r.a dobre zdrowie!

—  Dziękuję bardzo za goś*- 
cinność! Bodaj to między swoi­
mi! —  i rzekłszy na pożegnanie 
dobranoc, wyszedłem z chaty.

Koledzy już się rozłożyli 
przy koniach. Jedni czuwają, 
inni drzemią pochyleni. Jesteś 
my w  ostrym pogotowiu i  nie 
wolno nam położyć się spać.

Humory nam dopisirą, ponię- 
waż na wsteoie odnieśliśmy 
zwycięstwo. Dobry początek 
jest dobrą wróżbą na przy­
szłość!

{DataDLcjta jutro), .
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Stanisław a Kostką 
Dydaka. 

Słowiańsiki: Wsze- 
rada.

Słońca wsch. 6.52, 
z ach. 15.48* 

Księżyca: wschód
13.12, zaoh. 0.25.

HISTORIA PODAJE:
1550 Koronacja Barbary Radziwiłłów­

ny.
1622 Władysław IV wybrany królem. 
1783 Kościuszko mianowany genera­

łem brygady pnzez Waszyngto­
na.

1805 Cesarz Napoleon zajmuje Wie­
deń*

1924 W l  Reymont otrzymuje nagro­
dę Nobla.

PRZYSŁOWIA*
Na Stanisława Kostkę 
Ujrzysz śniegu drobnostkę,
A  na Ofiarowanie 
Przydadzą się i sanie.

KTO NIE WIE, ŹE:
Ha święcie jest jeszetze 51 czyn­

nych wulkanów.
HUMOR WIELKICH LUDZI:

Z życia Clcmcnc ctu. Posiedzenie w 
Senacie. Pan Cestong, przedtsawioiel 
pra^rlcy, wygłasza niekończącą się 
mowę. Wreszcie wołają doń przyja­
ciela:

—  Odpocznij pan, odpocznij pan! 
— '̂ Po co? Ja nie jestem zmęczony, 

ja nie potrzebuję spoczynku.
- —  Ale jakie my go potrzebujemy— 
zawołał Clemenceau z wrzutem.
-1' M u m m u c a n  ■■■*'■ —ar.

Tłumetienie mów
P. M d l 13. Wyjdzie Pani szczę^li- 

wię aa mąż. Będzie zmiana na lepsze 
w J938 r. Blondynka jc®t Pani życzli­
wa. Pozna Pani Janinę.

P. Rita a Wilna. Zasyłam gratu­
lacje i życzenia z okazji tiro-dzim. Cze­
ka PanJą duża radość. Energiczne 
poczynana ze strony Pana jak i córki 
będą miały pomyślne rezultaty. Sto­
warzyszenia wskazać nie mogę, niech 
Wstąpi do jakiegokolwiek, ale ko­
ry. ęjgc«e. Blondyn myśli o Pani. Kwia 
ty są mi doręczane, jeśli wyraźnie się 
razaacza, te to <Ea mnie. P. Rolf Nal- 
ł :ń jest osobą autentyczną. Posiada 
r.ierwytkłe zdolności.

Wysoka stopa
warunkiem iłobrobftu Polski -  Wywiad z

• uporczywie powtarza I szybkiej pauperyzaq*i, staczając I wodnią naszych
jących scę pogłosek o zamiarze się, jakże często, do -------^...1 i. . ± j—

życiowa
posłem A. Snonczyńskim

ustąpienia po®. A . Snopczyń- 
skiego z samorządu rzemieślni­
czego, stwierdziliśmy u źródła, 
iż pogłoski te nie odpowiadają 
rzeczywistości, wobec czego 
zwróciliśmy się do prezesa Zw. 
Izb Rzem. p. posła Snopczyń- 
skiego o udzielenie nam odpo­
w iedzi na najaktualniejsze te­
maty dotyczące kwestii rzem io­
sła w  Polsce.

—  Jaka jest obecna sytuacja 
rzemiosła? —  pytamy.

—  Rzemiosło należy do tej 
grupy gospodarczej —  mówi 
pos. A . Snopczyński, której do­
chód spadał z roku na rok, pod­
czas gdy równocześnie w zra­
stała ona liczebnie.

W  ten sposób poszczególne 
jednostki rzemiosła ulegały

poczynań na
. . szeregów! każdym odcinku,

ekonomicznych niewolników! Podniesienie stopy życiowej 
(c^ łupn ictw o). # rzemiosła jest niemal równo-

Obecnie nastaje nawrót sytu- * znaczne z podniesieniem stopy 
acji.

Rzemiosło ma prawo dążenia 
dp podniesienia swego dochodu 
i swojej stopy życiowej, a to 
tym bardziej, że w  ogóle takie 
dążenie musi być ideą prze-

liZEli CIERPISZ
Pij SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA
(dziurawca) skuteczny przy bólach i 
kolkach wątrobianych, katarach i bó­
lach żołądka i kiszek, kamieniach ner­
kowych i pęcherza, bólach newralgicz 

nych i kurczach nerwowych. 
Sprzedaż w aptekach i drogeriach: 
Skład Główny, Warszawa, ul. Miodo­
wa Nr. 14/0. MAGISTER EDWARD 
G O B I E C.

życiowej naszych miast, a w ięc 
będzie urealnieniem polityki ur 
banizacji, którą osobiście uwa­
żam za podstawowy warunek 
podciągnięcia Polski wzwyż.

Dźwignięcie rzemiosła nastą­
pić może jedynie przy istnieniu 
odpowiednio dostosowanych do 
tego norm prawnych i  ogólnej 
polityki ekonomicznej Państwa.

—  Jakie kroki p. poseł po­
czynił dla tej sprawy?

—  W  marcu r. b. wniosłem 
do. lasld marszałkowskiej w  
Sejmie, projekt zmiany prawa 
przemysłowego w  odniesieniu 
do rzemiosła, opracowany zgod 
nie ? z postulatami rzemiosła

Była królowa piękności Paryia
z . € » s Ś € s # t a  a e r e s j r ś o w a n c M  z a  m o r c i a r & i m a

W  tych dniach policja pary­
ska ujęła 52-leinią Lucy de 
Matha w  jej ubogim mieszkan­
ku, w  którym w  przypływ ie za­
zdrości postrzeliła swego ko­
chanka, 32-lefcniego Luciena 
Liautarda.

W  komisariacie policji stwier 
dzono z osłupieniem, że zbrod- 
niarka jest najpopularniejszą 
niegdyś w e Francji kobietą.

Na w iele lat przed przyby­
ciem z Am eryk i do Europy

'7 W M B O L U  G t O W Y

p r z y  PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE i KATARZE

U e ś  m a ł e j  w a t t a m ę M z i a * . *
uh u i mmmmmammmmmmmm■ ■ m m ™ * " — —

Kulinarne małżeństwo
czyi : „leszcze jeden wpadł”

(AJ5.J —  Doprawdy nie rozu | Winszują sią z panem, win-  
miem takie rzeczy! denerwo- szują sią z panem, miałeś pan
wał mą pan Szulim Odesa w re­
stauracji Pod smacznym szczu

zaiste dobrego pomysłu!
Nie wiedziałeś pan, z kogo

pakiem**. —  Przynosisz mnie sią żenić, tylko z kucharką? Uś,
pan befsztyk? Sią mi zdaje, że to ona pana da! Bądzie panâ  bi-
wyraźnie powiedziałem: kura! ̂

—  Befsztyk pan zamawiałeś.
—r Idziesz pan robić mnie za

wariata? Ja nie znam moic\ 
pożądań? Przecież od samego 
rana marzyłem o kawałek kury.

Ja nie jestem wariat To pan 
jesteś dzisiaj nieprzytomny, pa­
nie Blaufuks. Masz pan wygląd, 
jak t  tamtego świata. Czy nie 
jesteś pan przypadkiem chory?

Kejner westchnął.
-  Nie spytaj sią pan lepiej.

—  Co jest7
—* Całe noc oka nie zdrzem­

nąłem.
— Z powodu?
—  tona mnie me dała.
—  Czyja żona?
—  Moja.
—  Przecież pan jesteś kawa- 

ter.
—  Już me, panie Odesa. 

Wczoraj był mój ślub z tą ku­
charką, co tutaj gotuje.

Pan Szulim aż podskoczył z 
wielkiej uciechy.

—  Uś, me mort-e! Jeszcze je  
don tią zwariowali

la z łyżką, bądzie pana ukłu- 
wać z widelcem, z gorącą zupą 
bądzie pana oblewała!

Ale dobrze pana tak. Bądziesz 
pan miał na drugi raz nauczkie, 
jaki szmondak pan byłeś! Idź 
pan już z moich oczu, bo aż nie 
przyjemnie sią patrzyć na pana! 
tyczą pana na odchodnem wią- 
cej rozumu, a pańską małżonką, 
żeby jak najprądzej wyłysiała, 
to przynajmniej nie bądą miał 
włosy w zupie! —

Pan Odesa przysunął talerz i 
zabrał sią do jedzenia. Ale kel­
ner przytrzymał go za rąką.

—  Momencik —  rzekł —  pa­
nie O. Już idą, ale jeszcze je ­
stem: z powodu chciałem panu 
podziękować za pańskie życze­
nia.

X
—  To on mnie kopnął, ten ło­

buz! —  skarżył sią na rozprawie 
pan Szulim. —  Prosto w niewi­
dome kiszkie! —

Sąd skazał krewkiego kelne­
ra na miesiąc are&złu z zawie­

dzeniem.

mody wybierania królowych 
piękności Lucy de Mathy była 
uznana za najpiękniejszą kobie 
tę Francji i  obrana „królową 
Paryża**. Jej uroda wywarła po 
tężne wrażenie na Horgamie je 
dnym z członków rodziny mul- 
tim ilionierów amerykańskich. 
Zakochał się w  niej i poprosił o 
jej rękę, ale piękna Francuska 
dała mu odkosza.

Była ona artystką teatralną i 
cieszyła się wielkim  powodze­
niem. Po pełnym sukcesów to­
urnee po Kanadzie i południo­
w ej Francji wróciła do Paryża, 
gdzie wyszła za mąż za bardzo 
bogatego jubilera. W  następ­
nych latach nosiła ona w  Pary­
żu miano „brylantowej damy“ , 
ponieważ na każdym przedsta­
wieniu i na każdym przyjęciu 
widziano ją w  fantastycznych 
klejnotach.

Na żądanie swego małżonka 
piękna Lucy porzuciła deski 
sceniczne i oddała się w yłącz­
nie życiu towarzyskiemu.

Zdawało się, że teraz będzie 
bezgranicznie szczęśliwa. Los 
jednak chciał inaczej. Okazało 
się, że jej małżonek był hazar­
dowym graczem, który powoli, 
ale systematycznie tracił swe 
mienie przy zielonym stoliku. 
Lucy musiała z czasem rozstać 
się ze swymi klejnotami, a na­
stępnie ze swą wspaniale urzą­
dzoną willą. A le  to nie było je­
szcze najgorsze. Pewnego dnia 
jubiler znikł z miasta. Okazało 
się, że zaciągnął on długi i nie 
mogąc ich spłacić, uciekł. W ie ­
rzyciele zabrali resztki jego

tancerza Luciena Liautarda. 
Był on wówczas bezrobotny i 
żył z wsparć udzielanych mu 
przez byłą aktorkę.

Przed kilkoma tygodniami do 
szło do burzliwej sceny mię­
dzy kochankami, gdy Lucy nie 
chciała dać tancerzowi pienię­
dzy. Po gwałtownej wymianie 
słów, kochanek wyszedł, oświad 
czając, że w ięcej się nie poka­
że.

Po kilku dniach w rócił jed­
nak. Drzw i Eueszkania były 
zamknięte i gdy na jego dobija­
nie się nikt nie odpowiedział, 
w yw ażył drzwi. Tu w  jednym z 
kątów  ujrzał Lucy z rew olw e­
rem w  ręku. Zanim zdołał coś 
powiedzieć, padł strzał i tan­
cerz zalewając się krwią runął 
na podłogę.

Podczas przesłuchania Lucy 
zeznała, że strzeliła do kochan­
ka częściowo z zazdrości/a czę 
ściowo z obawy przed tym, że 
tancerz ją zbije.

C ZYTAJC IE  

„W E SO ŁE  W IAD O M O ŚC I1*

C E N A  10 GE

chrześcijańskiego* Sprawa ta 
jest jedną z podstawowych prac 
samorządu rzemieślniczego.

—  Jak p. poseł zapatruje się 
na sprawę cechów rzemieślnik 
czych?

—  Przywrócenie praw ce­
chom uważam za jedną z naj­
istotniejszych konieczności, je- 
żeli chcemy, aby rzemiosło o- 
trzymało zwartą i sprężystą or 
ganizację zawodową, która win 
na być właściwą podbudową 
Izb Rzemieślniczych.

—- Jakie jeszcze zagadnienia 
aktualne są na warsztacie prac 
samorządu rzemieślniczego?

—r Na czoło zagadnień chwili 
obecnej wysuwają się również 
sprawy kredytów  dla rzemio­
sła, w  szczególności kredytów 
inwestycyjnych, które to kw e­
stie zostały przepracowane I  
przedłożone . czynnikom decy­
dującym.

—  Dlaczego Związek Izb 
Rzemieślniczych przywiązuje 
taką wagę do sprawy kredy­
tów?

—  Bowiem dotychczasowe 
warunki stawiane rzemieślni­
kom przy udzieleniu kredytu, 
są w  swej formie niedostoso­
wane do struktury. gospodar­
czej warsztatów i przez szero­
kie warstwy drobnego rzemio­
sła nie mogły być wykorzysta­
ne.

Wskutek tego przyznane do­
tychczasowe kredyty, nie zosta 
ły dotąd wykorzystane, chociaż 
potrzeby faktyczne rzemiosła 
są wielokrotnie wyższe.

Na tym zakończyliśmy roz­
mowę z prezesem Związku Izb 
Rzemieślniczych i reprezentan­
tem parlamentarnym rzemiosła 
pos. Antonim Snopczyriskim.

W CZTERY O C Z Y
'i T

T?age
,,555'* pisze nam:
„Szanowny Panie Redaktorze! Jakc 

wielki grzesznik, chcę się przed Pa­
nem wyspowiadać z moich złych czy 

mienia i piękna Lucy pozostała n°w które popełniłem.
bez środków do życia. Jej przy 
jaciele wynajęli jej skromne 
mieszkanko w  uboższej dzielni­
cy Paryża i wystarali się o to, 
aby na nowo otrzymała anga- 
gement w  teatrze. A le  okazało 
się, że jej talent sceniczny już 
wygasł i po pierwszej sztuce 
nie otrzymała nowego angage- 
ment. Lucy nie mając z czego 
żyć, co pewien czas, wysyłała 
rozpaczliwy list do swych daw­
nych znajomych i ci przysyłali 
jej iakąś sumę pieniędzy.

W  końcu przed trzema laty 
poznała młodszego od siebie

O M A D K I  D O  U S T  S Z A C H A

W A R S Z A W A

Chciałbym też, by Sz, P. Redaktor 
wybawił mnie z matni, w którą wpa­
dłem i sou ju i nie wiem, co robić.

Otóż rozązedłcm się z żeną przed 
szesnastu laty. Byłem na posadzie pań 
stwowej i zachciało mi się mężatki z 
dzieckiem. W  Syki cała moja tragedia.

Już od siedemnastu lat żyję z nią. 
Dziecko jęj ma egzystencję, gdyż wy­
chowałem fis i dałem lach.

Cóż się teraz okazuje? Już przed 
sześciu laty poszła znów do męża. By 
ła parę dni i. wróciła do mnie. Siewa 
dobrego od niej i jej syna, który ma 
dziś 19 lat —  nie słyszę. Jestem bar­
dzo źle -traktowany.

Wyraża się wobec mnie karygodnie. 
Zasypuje mnie obelżywymi słowem?. 
Mam z nią dwoje dzieci: chłopca lat 
7 i dziewczynkę lat 11.

Chodzi mi właśnie tylko o dzieci, 
bo są jeszcze młode i potrzebują cpie 
ki. Ona zaś stale mi mówi, że będzie 
nadał spotykać się z mężem, gdyż mąż 
i mado wszystkiego prawo. I że prze 
ciwnie ja nie mam prawa zabraniać 
jej spotykania się z mężem.

Wreszcie oskarża mnie o uczucie 
tak podłe, jak zazdrość. To mnie naj­
bardziej oburza. Ani mi się śni być 
zazdrosnym! Nie chcę tylko być m.a- 
nrMnrnt i parawanem!

asisilka
Ale gdym popatrzył na moje maleń­
stwo, które się rozpłakało, także za­
lałem się łzami i zaniechałem zamia­
ru,

Sz. P. Redaktorze! Chciałbym się 
usunąć z tego demu i wichrem uciec 
wraz z dziećmi, ale jak ja sobie dam 
radę? Przecież jestem mężczyzną, ca­
ły dzień zajętym, a dzieci jednak po* 
trzefceją jakiejkolwiek cpieki.

Jestem rzemieślnikiem, który na 
kęs chicha zawsze zarobi. Ale kto 
zaopiekuje się moimi dziećmi?"

Nie czas teraz rzeczywiście na po­
tępianie grzechów Pańskich, do któ­
rych Pan sam się ze skruchą przy­
zna]' e. Trzeba szukać dla Pana ra­
tunku. , : 'Ą

Jeżeli Pan doprawdy nie chce dłu­
żej przebywać z cudzą żeną i zabrać 
od niej swoje dzieci, musi Pan jednak 
przede wszystkim poradzić się z ad­
wokatem, czy Pan ma prawo to u- 
czymić, bo o ile dzieci ślubne są bar­
dziej pod władzą ojca, o tyle nie ślu­
bne raczej pod władzą matki, której- 
neszą nazwisko.

Należy więc przede wszystkim to 
ustalić. Następnie byłyby dwa wyj­
ścia: albo oddanie dzieci do ochron­
ki, jakich jest w Warszawie nie. ma­
ło, albo odnalezienie rodziny; czy ko­
biety, która za wynagrodzeniem pod­
jęłaby się opieki nad pańskimi dzdeć- 

Może r.'wet znajdzie się taka ro-
Chciałcm**"«ż nr.wct pepefnió s?mo- dr>a czy kobieta, która uczyniłaby 

1 bójstwo w obecności mego dziecka, to bezinteresownie*
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Bezkrwawy zamach stanu w Brazylii
K tw y ustrój; zbliży Brazylię do Włocb, Niemiec i Japonii

R IO  DE JA N E IR O . Zm iana; miniern rozwijał w  Brazylii i wprowadzenie nowego usóro-ju i nym wypadki brazylijskie a-l Zbliżenie Brazylii do Włoch* 
ustroju v/ Brazylii jak donceij dużą działalność, czego dowo- może zbliżyć len kraj do Włoch, grażają poważnie polityce Niemiec i Japonii mogłoby po- 
Hnvas, dokonana została v/ spo. dcm był bunt wojska zorgani- Niemiec i Japonii. współpracy Sianów Zje dnoczo- ciągnąć za sobą poważne na-
sób zupełnie spokojny. Y7 godzi, zowany przez komunistów w ro Równocześnie, jak podkreśla J nych z państwami Am eryki Po- slępstwa dla rozwoju pan ome­
nach porannych rząd odroczył ku 1935, ale obawiają się, że ,,Le Tem ps" w  artykule w s’ ęp! łudniowej. 1 rykanizmu.
Izbę Deputowanych i Sonat, wie

LONDYN. Wzruszająca uro­
czystość uczczenia 2-m’nutową 
ciszą pamięci poległych w woj­
nie światowej, jaką przed pclud 
nlem rok rocznie cały naród
jrytyjskl uro czyście cackodzi 11
:k*opada 

 _

czcrem zaś ogłoszono nową koa 
stytucję.

W e wstępie do dekretu ogła­
szającego nową konstytucję, pro 
zydont Republiki B razyli:skie< 
ośv/iadcza, iż przy poparciu sił 
zbrojnych i stosując się do ży ­
czenia opinii narodowej, posta­
nowił wprown dzić nową konsty 
tucję, która niezwłocznie weho 
dzi w  życie.

Pczlaaowhnia. nowe i konsty­
tucji są następujące: 1) utrzy­
manie organizacji federalnej z 
obecnym podziałem politycznym 
i terytorialnym, 2) ferma rządu 
republikańska z prezydentem i 
przedstawicielstwem narodowym 
3) władza prawodawcza będzie . ^
składała się z 2-ch i~b: Izby De - iy:Zz:-aa 
put cwanych, którzy będą wybie ! 
rani w drodze głosowania p o -1 
średniego i rady federalnej, do 
której wejdą przedstawiciele 
zgromadzeń poszczególnych sta 
nów oraz 10-ciu członków, m ia-! 
nc-wanych przez prezydenta Re 
publiki, 4) nowa kensivtuera 
przewiduje stworzenie Rady G o!
spódars.wa N^red^wego. wieszenia broni była bardzo u-

v  S anU W Dra' roc2-ś ::e  ebchosfcma w  Pcry- tym  w yw c al duzc wrażenie w

B tm s’e &za ku nu Nieznanego Zolnie za zcsdc i i !* fena

?*. * ,żu. Przed łukicm triumfalnym
tu e .a y c a  h o .sc t pou tycznych, j na p !a . tt c ^ w d y .  gdzie

członków gabinetu brytyjskiego 
w odległości 6 metrów od pre­
miera Chamberlaina i 20 metrów 

w  rocznicę rczc*nju: jod  króia, stojącego przed pomni 
ccc z zestala wczoraj v.rskuj kicm, rozległ cię nagle okrzyk: 

te!: przykrego incydentu, jakjj „T o  wszystko tylko h"pckry- 
' ; yda:zyl cię po złożeniu pmcz zja, t o  w y przygotowujecie woj- 

Na wieńca przed pcmnilrcm 
o Żołnierza po wy- 

:ti?sie asm:.'nim, który oznaj­
mia początek ciszy.

Gdy Uuray zgromadzone do- 
keta pemnika zastygły w  milczę

O&frdy w Partia
PAR YŻ . 19-ta rocznica za-

<
ery­

nia i skupieniu, wśród ciszy, ja- Street, ratując go przed samosą 
ka zaległa Y/hi lękali tuż za gru­
pą stojących obok pemnika

abyktóre cbawiają się, 
darzenia nie w yw ołały poważ­
nego w pływ y na dalszy bieg 
wypadków  polityki zagranicz­
ne’ Trazylii.

W  kołach tych zachowują du 
źą rezerwę, ponieważ dotych­
czas trudno sobie zdać sprawę 
z isto*nego charak'eru zama­
chu s‘ anu. Uważa*? za prawdo­
podobne, iż mógł on mieć nic 
tyle rhrrak 'cr to ’a!ny, i’ c n- 
ezej był próbą utrzymania się 
przy w ładzy prezydenta Var- 
ga-.n.

W  Paryżu nic przeczą, iż ICc-

  zrmj-
clu,e się grób Nieznanego Żoł­
nierza, przedefilowały olbrzy­
mie nochody, w  których wzięli 
przede wszystkim udział b. 
kombatanci ze 
rami.

\7 tej samej chwili z tłumu 
wyrwał się jakiś człowiek i prze 
rywając kordon policji zaczął 
rczpycliać stojących przed nim 
na baczność marynarzy, bieg­
nąc ku królowi.

Oczywiście natychmiast poj­
mano go i scena ta nie została 
nawet przez publiczność dalej 
stojącą zauważ c-na, ale okrzyk 
tego człowieka słychać było w  
tranmisji radiowej, a w  transm: 
sji telewizyjnej widoczne było, 
*ak w yrwał się naprzód.

Król i jego bracia, ks. Glou­
cester i ks. ICcntu trwali nie- 
wzruszerńe bez ruchu w  posta­
w ie na baczność. -Człowieka, 

swymi szlanda- który zakłócił ciszę, pchcja wy- 
I niosła w  pobliską ulicę Downing

dem tłumu i ulokowała w 
nym z pokojów gmachu M ini­
sterstwa Dominiów.

Po południu, w Izbie Gm'n m: 
nister spraw wewnętrznych, sir 
Samuel Iloare, odpowiadając na 
interpelację przcwódcy opozy­
cji, posła A tlce, wyjaśnił zajście 
w następujący sposób:

Osobnik, którego krzyk naru­
szył ciszę dwuminutową przed 
pomnikiem Nieznanego Żołnie­
rza nazywa się Stanicy Storcy i 
liczy lat 43.

Dn. 27 stycznia b.r. został oc 
usunięty z galerii Izby Gmin za 
wznoszenie w  czasie obrad Izby 
okrzyków. Poddano go bada­
niem lekarskim i stwierdzono,

żc Sic rcy cierpi na pom esze jie
zmysłów.

4 lutego umieszczono go w  za 
liłzdzic dla umysłcwo-chorych, 
skąd ueickl 21 września. Przy 
człowieku tym nie znaleziono 
żadnej broni i wszystko dowo­
dzi, że nie miał cn zamiaru do­
konania jakiegokolw iek zama­
chu na króla lub kogokolw iek 
innego.

Storcy znajduje się obecnie w 
szpitalu dla umysłowo chorych 
pod obserwacją. W szczęcie prze 
eiw niemu dochodzeń o przestę 
pslwo nic wchodzi nawet w grę, 
co najwyżej, jeśli obserwacja o- 
każe, że jest to konieczne, zosta 
nic ponownie umieszczony w  za­
kładzie dla obłąkanych.

0 zawieizenie brani w Hiszpan i
za& esa riau (z«rwo*y h?

Pnykrcil fpiftksfia ks, Wrdsotu
i rfe uzi#! w nalo ciilsl' ia

PAR YŻ . ,,Paris Soir** podaje, * stwle, odprawionym dla człon- 
iż przchywa ący obecnie w  Pa- ków  kolonii angielskiej i bry-

PA R YŻ . W  politycznych o- 
iach prawicowych Paryża obie­
gają pogłoski, iż należy ocze­
kiwać w najbliższych dniach 
dymisji hiszpańskiego rządu 
Negrina, co pozostaje w zw iąz­
ku z czynionymi przez czerw o­
ny rząd Hiszpanii próbami t a-

respondent „L e  Jour" w  depe­
szy z pogranicza hiszpańskiego, 
który twierdzi, iż minister w oj­
ny Prieto otrzymał alarmujące 
wiadomości od sztabów wojśk 
czerwonych co do sytuacji ną 
froncie i dlatego zamierza wy* 
stąpić z propozycją zawarcia

ryżu książę Windsoru nie w ziął i tyjskich byłych komba’ antćw z 
udziału w uroczystym nabożeń- okazji rocznicy zawieszenia

broni.
Przyczyną tego było oświad­

czenie odprawiającego nabo- 
żeih tw o kapelana Daria, który 
miał powiedzieć, iż wolałby, 

placu przed Politechniką: swe wys:Ik:, nie szczędząc tru -' bby książę Windsoru nie brał 
Warszawską, z okazji Święta du i char w  sprawie czynnego udziału w  uroczys‘ cściach, gdyż

udziału we wzmacnianiu siły rozwody sprzeciwiają się zasa- 
zbrcjacj narodu polskiego. j dom rcllgii. Dla* ego też kapc­

ia . . . . t . a ' lan zarezerwował na nabożeń-
W iz a .ą s  s:? za źo.n.erzy A r- s>/ie odpowiadające

K ł c d .i ż  altrteRSSa m^nifesiuis
swa «.siChsiQ z flr.u g Palj g

Na placu przed

Niepodległości, zebrała się mlo 
dzież akademicka uczelni w ar­
szawskich craz korporacje aka­
demickie celem uchwalenia 
wspólne; rezolucji.

W ie lk i plac zapełnił się ty­
siączną rzeczą młodzieży. Pod­
czas zebrania byli cbccni rekto­
rzy.

Rezolucja uchwalona przez 
młodzież brzmi następująco:

W ychodząc z zależenia, żc 
państwo winno być organizacją 
zbrcuią narodu, polska młodzież 
akademeka, ponieważ zwykła 
wcielać w  czyn tc idee i hasła, 
które **cj przyświecają, postana­
w ia cd dnia dzisiejszego zdwoić

wiązania rokowań z gen. F ran-1 zawieszenia broni, 
co celem doprowadzenia d o ' Koła lew icowe podkreślają 
zawieszenia broni. jednak, iż wiadomości te zosia-

Pogłoski te nadeszły do Fa- ły zaprzeczone przrz ambasadę 
ryża, jak się zdaje, z Rzymu, hiszpańską w  Londynie i rząd 
Potwierdza jc jednak także ko- barceloński.

Ws bu h bomb; w Sitbftfe
LO ND YN. W czoraj rano przy 

wrotach pałacu dublińslrcgo 
wybuchła bomba. Herb kró­
lewski ponad wro'am i zos*ał 
całkowicie zniszczony. W  skle­

pach, znajdujących się w  pobli* 
żu wyleciały wszystkie szyby.

W  pałacu w  Dublinie znaj­
duje się pewna liczba urzędów 
państwowych oraz komenda 
główna policji.

miejsce,
godności księcia Windsoru, ale 
oświadczył, iż nie przemówi do 
księcia ani słowa.

| Oświadczenie to, przedruko

mli Polskiej, polska młodzież a- 
kcdcmlcka wypowiada się za 
ustawowym zorganizowaniem 
Lcg:i Akademickiej, obcwiązko
v/ej dla wczrstkich akademików- - , i
Polaków, i rrzyimu-s na siakis! angielsko
o k o w ite k  zorganizowania je,;. ” 5? '0. SP [?V' W duzą przykroić 

s ' * księciu, który uważał, iz pov/:-
Po uchwaleniu powyższej r e - , nicn się znaleźć w  czasie na-

aolucji powołano k-omltet w ykoj bożeństwa wśród brytyjskich
nawczy, który v/yłon:ł z siebie byłych kombatantów.
kcmlsję,1 złożoną 2>e wszystkich | Na skutek tych wiadomości,
przedstawicieli uczelni warszaw ( książę W indsor zdecydował się
skich ccłcm uzgadniania form nie brać udziału w  nabożeń-
crganizacyjnych. *stw:e.

Ptwsliior grniHain}« cfensynrg
fcfćrs fcecz e najwie s q z dctycinza owych

Katastrofa samohla nos^erskieto
Cz?e?y osoliy zabite —  kilka odniosło rany

i jego żona, p. Tausig, p. Pel-1 reikami sanitarnym! do szpita-T7 dniu wczorajszym około 
godz. 16.40 pod wsią Mysidła 
w  odległości 3-cli k!m. od Pia­
seczna uległ wypadkowi samo­
lot komunikacyjny Pc^kich 
Linii Lo*n:czych ..Lot*', lecący 
z Krokowa cło Warszawy.

\7 v/ypadl:u zginęły 4 osob* : 
K c-'ancccy  (matka i syn). ?. 
Gablsńz, urrcmysłswicc z K ro ­
kowa. i P. Tcrgrin, cb-^/ońc! 
8zwod-ki rrzcmycłcu/icc z f:r- 
m r S. K. F.

Obr cd ri-ś ’ *: hr. f -
tocka, p. Bear, przemysłowiec

czar, pref. Uniwersytetu W ileń ­
skiego, oraz członkowie załogi 
pilot W itkowski i radioopera­
tor Bluszcz.

Według dotychczasowych in- 
fcrmacyj wypadek nastąpi 
przy podchodzeniu do lądowa- 
nTa, przy słabej w rdoczności, z 
niewyjaśnionych bMżej przy­
czyn, których zbadaniem zaj­
muje się specjalna komisja.

Por.n;, nr/ychmlnr- w y ­
padku zostali przew iezieni ka-,

la im. Marszałka Piłsudskiego i 
kliniki uniwersyteckiej św. Jó­
zefa.

Z dalszych relacyj wynika, ae 
samolot krakowski w  trakcie 
dokonywania na małej wyso­
kości manewru wymaganego do 
lądowania na radio, uległ v/y- 
nH kow i.

BURGOS. Korespondent Ha 
vasa donosi, że wojska gen. 
Franco zakończyły przygoto­
wania do nowej ofensywy. 
Zwiąże ona z sobą około 700.CCC

walczących po obu stronach.
W ojska rządowe oczekują na 

uderzenie, k 'ćre  będzie praw­
dopodobnie najs;Iniejsze, jakie 
wydarzyło się od początku woj 
ny domowej.

tanfero z*bili Naitn
W mfeit e wybuchli Cezie p o in y

SZANG H AJ. Agencja Domei| W ojska Japońskie zaafako-
L M 1 At « A •■•Alle ! PvT ̂  _   a _  .  l   XT       I. _ . *donosi, iż v/alki w  Nantąo roz­

grywały się na oczach tysięcy 
widzów, którzy zgromadzili rię 
na ulicach, dachach, balkonach 
i w  oknach francuskiej i m ię­
dzynarodowej koncesji.

Wojska chińskie odrzuoiły 
kilkakro‘ no 
japońskich 
Nantao.

wezwania w osk
do ewakuowania

wały Nantao od zachodu i *>o- 
łudnia. Na'arcie japońskie byr 
ło poprzedzone długo’ rwałym 
bombardowaniem. W  Nan 'ao i 
w  Pu'ung v/ybuchło około 40 
pożarór/.

Wo?s! ta chińskie zostały cał­
ko w icie o*oczone. Grozi im zu* 
pał^a zagłada lub wycofanie sie 
do koncesji francuskiej.

Wtoiby projrenoia rokcwania
z r n et) cng clil irj

LO ND YN. W łoski minister 
spraw zagranicznych, Ciano za­
prosił wczoraj przed wieczorem, 
do ciebie ambasadora brytyjskie

Pierwszą pomoc na miejscu go lorda Pcrtha i cdbyl z r.im 
v/ynadku zos'ała okazana przez m'nutor/ą rezmey/ę, v/ toku któ 
v/ojokov/e oddziały zmo'cr-/zo- rej oświadczył, że rząd wica - ' 
w r~ ?. z (, ' ' ft1ady — -n-S r - * - r * 1’ ' a ‘ “we
pod dowództwem kpt. Kłoda, iccie rokowań dyplomatycz

nych pomiędzy obu rządami w
eelu Wyjaśnienia właściwej inter 
^rctae*i układu z lutego b.r.

Rząd w łcw  i jest zdania, źe
rek iw yn byłoby wszczęcie roz-

iią v/ Hiszpanii.
woj-
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KONRAD RYLSKI

M Ś C I C I E L
PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 

DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ( POKRZYWDZONYCH
Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- ■ 

szawski, Antoni Oig.ński, nabył szyb naftowy na Kaukazie * 
i przeniórł się tu z całą rodziną Tu spotkało go wielkie nie­
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel­
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie­
siącu Ołgiński otrzymał list o-d nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę. Gdy Ołgiński żądany okup złożył, 
córka wróciła do demu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński. Marta była w cą t smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę taj 
ucieczki.

Marta opuściła dom rodziiców i poszła w góry, aby odszu­
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości.

. Olgipcki postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki.

Seł:m-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se­
limem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą.

Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów.

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. _
Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 

przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony.
Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do­

mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź­
niej utopioną w stawie.

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
ltnuł plany ucieczki. Udało mu się wrcrzcie w ogromnie pomy­
słowy sposób — (:ako „nieboszczyk" został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi.

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Groźny, by nasycić wreszcie swoje prag­
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity.

Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se- 
lim-Chąnem w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó­
ry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezio­
no ani śladu po Selim-Chanie.

Sądzono już, żc został gdzieś zamordowany w górach, gdy 
nagłe policja otrzymała wiadomość, że Sclim-Chan obrabował 
W ibiały dzień kasę kolejową w Groźnym.

W  pogoni za Sclim-Chanem wysłano parę „sotni" koza­
ckich,

Tymczasem Selim Chan wraz z Martą, która mu wszę­
dzie towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja­
kiejś staiej Czeczecki.

Tam obciął sobie bródkę, przebrał się w szynel i czap­
kę. żołnierską, i wyszedł spokojnie na ulice miasta.^

Na wszystkich murach rozlepione były p!akatv. obiecujące 
A-aągrwdę 10 tyrięcy rubli za schwytanie Sedm-Chana.

Selim - Chan, nie poznany przez nikogo w swoim prze­
braniu żołnierskim przystawał przed plakatami, przysłuchiijąc 
się rozmowom czytających ogłoszenie łud-zi.

Po tym poczuł głód i poszedł do szynku żeby ooś zjeść.
Do szynku na krańcu miasta przyszedł Czeczeniec z czar­

ną bródką. Szynkarka, która była świadkiem napadu bandyc­
kiego na dworzec i wid iała tam Selim-Chąna, była przeko­
nana, że nowy gość jest tym osławionym bandytą.

Szynkarka wezwała więc policję. Zaaresztowanego Cze­
czeńca z czarną bródką zaprowadzono do komisariatu policji 
na pf—osłuchanie.

Wezwani świadkowie twierdzili, że poznają w nim Selim- 
Chana.

Na próżno Czeczeniec z czarną bródką dowodzą!, że nie 
tta nic wspólnego z Selim-Chanem. Nie uwierzono mu.

Tymczasem jakiś chłopiec przyniósł do gubernatora list, 
podpisany przez Selim-Chana. Selim-Chan dowodził, że jest 
aa wolności, a policja zaaresztowała niewinnego człowieka.

Do kancelarii gubernatora wprowadzono chłopca, który 
przyniósł

Odbyła się nadzwyczajna narada, poświęcona sprawie 
ofcwytan Selim-Chana. Brali w naradzie udział gubernator, 
komisarze policji, komendanci, generałowie, wyżsi urzędnicy.

Postanowiono wysłać dziesięć komnami żołnierzy i trzy 
szwadrony Kozaków w pogoni za Selim-Chanera.

Tymczasem Marta czekała w domu starej Czeczenki, aż 
przyszedł po nią Sclim-Chan.

Potem uciekli razem dorożką do lasu pod miastem. Gdy 
dojeżdżali do pierwszych drzew, usłyszeli nagle tupot wielu 
końskich kopyt.

—  Kozacy pędzą za nami! —  szepnęła Marta.

Selim - Chan uderzył w  plecy dorożkarza i za­
wołał:

—  Zatrzymać &i !̂
Dorożka zatrzymała się.
Selim - Chan pochwycił Martę i oboje wysiedli.
—  Słuchaj, —  zwrócił się gwałtownie do doroż­

karzu.—-Żadnych pytań, rozumiesz? Masz tu dwadzie­
ścia pięć rubli, niezły pieniądz, co? W racaj na­
tychmiast jak najszybciej do miasta. Jeżeli cię K o ­
zacy spytają, kogo woziłeś, powiedz że wielkiego pa­
na, rozumiesz? A  teraz zawróć szybko! Jeżeli spy­
tają, dokąd zawiozłeś tego wielkiego pana, powiedz, 
żc do majątku Mechet.

Selim - Chan miał następujące wyliczenie: Koza­
cy zatrzymają na pewno dorożkę, zaczną wypytywać  
dorożkarza, a tymczasem cn z M artą zdążą ukryć się 
w  lesie w  jednej z nor niedźwiedzich.

Dorożkarz był oszołomiony, gdy dostał w  rękę 
dwadzieścia pięć rubli. Nie zarobił tyle w  przeciągu 
miesiąca całego, a tu nagle taki majątek za jedną 
jazdę f...

Zdumien;e jego i radość dodały mu otuchy i w er­
wy. Z rozmachem 7 ac irł kenia i odjechał szybko z 
powrotem w  kierunku Groźnego*

Było już ciemno. W  dali błyszczały światełka z 
okien chałup wiejskich i domów przedmieścia.

Nagle oddział Kozaków otoczył dorożkę.
—  Hej, stać tam! —  dało się słyszeć rozkazujące 

wołanie.
Dorożkarz zatrzymał konia. Paru Kozaków obej­

rzało dorożkę przyświecając sobie lampkami elek­
trycznymi.

—  Skąd jedziesz? —  zapytał jeden z Kozaków.
—  Z majątku Mechet.
—  Kogoś tam odwoził?
—  Jakiegoś wielkiego pana.
— A  jak wyglądał ten twój pasażer?
—  Ja!: miał wyglądać? W ielk i pan i tyle...
—  Jak wyglądał ten pan, pytam?! —  krzyknął 

groźnie Kozak —  odpowiadaj, ty sukin synie!
—  Niski był, gruby, ze znaczną brodą... więoej 

nie pamiętam... Nie przyglądałem mu się tak bardzo...
Podczas, gdy Kozacy rozpytywali dorożkarza, 

Selim - Chan i M arta zdążyli się zakraść do jakiejś 
nory i przeleżeli tam parę godzin.

Kozacy przelecieli prawie nad ich głowami. O bo­
je —  Selim - Chan i M arta —  słyszeli ciężkie sapa­
nie rozjuszonych błyskawicznie szybką jazdą koni.

Gdy tupot galopujących nóg końskich dochodził 
do nich tylko z cdda-li słabym jeno echem, odważyli się 
wyjść z nory i puścili się w  kierunku gór.

—  Naturalnie, że swój —  oderwał się tajny agent 
i przystanął obok kobiet.

Ponieważ M arta była bardzo zmęczona, wziął ją 
Selim - Chan na ręce i niósł ją w  swoich silnych ra­
mionach tuląc do siebie, jak dziecko.

—  Selimie mój, —  szeptała M arta miłośnie,
—  Posłuchaj, kochanie, —  powiedział cicho Se­

lim. —  Jutro muszę się zobaczyć z moimi ludźmi. 
Mam się z nimi spotkać we wsi Aida. Tak umówi­
liśmy się. W ieś ta leży daleko stąd, jaki dzień dro­
gi mniej więcej. A  ty jesteś zmęczona... Zaniosę 
cię więc do swego przyjaciela, Dżahiła. Mieszka nie­
daleko stąd i przy tym w  jego domu jest mnóstwo 
kryjówek, tak że będziesz tam się czuła zupełnie bez­
piecznie...

—  Ty burzycielu mego spokoju!... tuliła się do 
niego Marta, całując g-o namiętnie. —- Tak mi ciężko 
rozstać się z Tobą... A le  twoje żądanie jest moim żą­
daniem, twoja wola —  moją wolą... Kiedy odbierzesz 
mnie z domu swego przyjaciela Dżahila?

—  Po czterech dniach... Muszę dać swoim wiele  
wskazówek. Musimy rozdzielić pieniądze wśród bie­
daków Aldy... Dżahil obejdzie się z tobą, jak z w łas­
nym dzieckiem... Jego żona zajmie się tobą i postara 
się dogodzić we wszystkim.

Gdy Selim - Chan z Martą, która zasnęła w  je­
go ramionach, zbliżył się do chaty swego przyjaciela 
we wsi Darna, zapadał już wieczór.

Słońce rozlało się morzem płomieni, zapalając 
wierzchołki gór...

Już od paru dni wędrował po górach jeden z pię- 
dziesięciu tajnych agentów, którym po i? eon o odna­
leźć kryjówkę Selim - Chana. .Wędrował od jednego

aułu do drugiego, szukał, śledził, podsłuchiwał, —  ale 
na razie bez rezultatu. Nie natrafił na ślad Selim - 
Chana.

Pewnego dnia zbliżył się do wsi, która jakby 
zwisała ze zbocza góry.

Drogą przeszedł jakiś stary Czeczeniec. Tajny 
agent zatrzymał go:

—  Hej, d ligit, co to za w ieś?
—  W ieś Aida, —  odpowiedział stary Czeczeniec 

i poszedł dalej swoją drogą.
Tajny agent poszedł do wsi mając nadzieję, że 

może uda mu się wreszcie wpaść na trep Selim - 
Chana.

Przeszedł obok jakiejś sakli, przed którą sie­
działy dwie kobiety, stara i młoda. Przechodząc obok 
nich agent usłyszał, jak stara kobieta mówi, podk^ 
słując, do młodej:

—  Bóg zesłał nam tu Selim - Chana!...
—  Ciszej, babciu, nic mów tak głośno, —  przy­

łożyła palec do ust młoda dziewczyna, rozglądając 
się na wszystkie strony.

—  To  przecież swój, —  zauważyła staruszka, 
wskazując niebem głowy tajnego egenta, przebrane-- 
go za Czeczeńca i to biednego Czeczeńca. Celowo 
nałożył na siebie podarte, zniszczone odzienie, by 
mieć łatwiejszy dostęp do biedaków, odbiorców łupu 
Selim - Chana.

—  Naturalnie, że swój —  odezwał się tajny 
agent i przystanął oboko kobiet. —  A  jednak, bab­
ciu, nie powinnyście tak głośno wymawiać imienia 
naszego w ielkiego bohatera. W iecie przecież, że K o ­
zacy go poszukują...

—  Młoda dziewczyna spoglądała z pewną nieuf­
nością na biednie ubranego Czeczeńca, ale staruszka 
rozgadała się.

—  T o  anioł, nie człowiek —  mówiła, wciąż pod- 
kasłując. —  Bóg nam go zesłał na ukojenie naszych 
cierpień i trosk. Był tu przed dwoma tygodniami, 
widział, że jestem już stara, kaszlę... wyjął pięćdzie­
siąt rubli i dał mi do ręki:

—  „N a masz, —  powiedział, —  jesteś przecież 
stara i chora, przydadzzą ci się". Czy to nie nadzwy­
czajny człowiek, ten nasz dobrodziej?

—  M y Czeczeńcy powinniśmy być z niego dum­
ni!... —  wciągał staruszkę w  rozmowę tajny agent.

—  Tak, racja, odpowiedziała staruszka. —  Mu­
simy być dumni z niego i dlatego każdy Czeczeniec 
powinien mu dać dach nad głową, gdy prześladują 
go te carskie psy...

—  Dzisiejszej nocy będzie spał w  naszym aule, 
u mego zięcia... —  odpowiedziała dalej staruszka.—« 
Przygotowano już dla niego posłanie na strychu...

Tajny agent aż zadrżał z radości, usłyszawszy tę 
upragnioną nowinę...

Postanowił czym prędzej oddalić się stąd i za­
nieść do Groźnego ważną wiadomość o noclegu Se­
lim - Chana w e wsi Aida. Odezwał się przeto:

—  No, trzeba już pójść. Muszę jeszcze dziś zdą­
żyć do mojego aułu. Mieszkam bardzo daleko stąd.

Gdy tajny ogent odszedł, ob ie kobiety weszły do 
mieszkania. Wnuczka wrzała gniewem i ciskała się 
na babkę:

—  Zawsze lubisz papleć zbytecznie, byle gadać!.. 
Ten twój Czeczeniec wygląda bardzo podejrzanie, 
nie podoba mi się coś, a ty opowiadasz mu, gdzie 
będzie nocował Selim - Chan.

Boję się bardzo, czy nie sprowadzisz nieszczęś­
cia na naszego dobroczyńcę. Coś ten Czeczeniec w y­
gląda mi na donosiciela...

—  Czeczeniec donosicielem? —  dziwiła się sta­
ruszka, —  nie ma takich wśród naszych.

—  Babciu, —  zawołała dz?ewczyna, —  gdyby ten 
człow iek nie był donosicielem, nie odszedłby tak 
prędko, gdy się dowiedział, że Selim - Chan będzie 
nocował dziś u nas w e wsi... M ówię ci, że coś mi się 
w  nim nie podoba...

—  Dąj spokój, dzieciak j'eszcze z ciebie, głup­
stwa gadasz, —  odpowiedziała stara kobieta lekce­
ważącym tonem,

A  w  tym samym czasie, gdy babka z wnuczką 
sprzeczały się zawzięcie o nieznanego Czeczeńca, 
agent pędził co tchu do Groźnego. Chciał iak naj­
szybciej przybyć z nadzwyczajną, ogromnie w ar* îą 
nowiną, że Selim - Chan spędzi tę noc we wsi Aida.

Zasapany i zziajany, mokry od potu z powodu 
szybkiego biegu wpadł tajny agent do kancelarii ko­
misarza policji i zameldował mu o swoim odkryciu.

Kcm oarz policji zadzwonił natychmiast do puł­
kownika dagest? oskiego pułku, Bekowa.

—  Selim - Chan spęjz i tę noc dzisiejszą w  aule 
Aida. ^

Niech pan otoczy nccą to r rc śL . #
(Dalszy ciąg Juko).
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—  Za przewóz rzeczy za­
brał łÓŻKO. Okó lski  Boles ław 
(ul. A le ksandra )  zawar ł  ustną 
umowę z Pr zeds ięb io rcą  p r ze ­
w o z o w y m  Skoc zk i em  na p r z e ­
w óz  rzeczy z W ł o s z c z o w y  do 
Kie lc  za cenę 30 zł. Okó lsk i  
wp ła c i ł  jako zadatek  13 zł., 
przy cz ym resztę miał  zapłacić 
po przywiez ien iu  rzeczy.

skoc zek  rz ec zy  przywióz ł  
gdz ie  Okó lski  dopłac i ł  mu 13 
zł., lecz Skoczek  żąda jeszcze 
dopłaty 25 zł. zatrzymując ja ­
ko zastaw d ęb ow e  łóżko war­
tości 30 zł.

—  Drobna kradzież. Na Pla
cu Wolnośc i  skradz iono port­
monetkę  z kieszeni fartucha z
zawartością  około 25 zł. Vlaj- 
krzy  k Stefan ii, z a m. w e wsi 
Ł ukowa ,  gm. Sobków,

Krwawy dramat miłosny w Kielcach
Oszalały z zazdrości listonosz zastrzelił rywala

M ięd zy  god z in ą  3 a 4 po  
południu  w  K ie lcach  p rzy  
ul. N iep od leg ło śc i w  t. zw . 
„c ze rw o n y ch  d o m ach " ro ­
zeg ra ł się k rw a w y  dram at  
na tle zazdrośc i.

N a  u licy  tej z am ie szk iw a ł 
w ra z  z żon ą  listonosz S e ­
m ik F ran c iszek  lat 36, P o ­
życie  m a łż o n k ó w  nie b y ło  
szczęś liw e , g d y ż  Sem ik  b y ł  
aw an tu rn iczego  u sp o so b ie ­

nia i często  doch odz iło  do  
g w a łto w n y c h  sprzeczefc.

O sta tn io  Sernik p o czą ł  
p o d e jrz e w a ć  żonę, iż ta zdra  
dza  go  z w łaśc ic ie lem  są ­
siedn iego  sk lepiku  K arm in -

Nowa Spółdzielnia Rolnicza

Kina kieleckie:
Czwartak L udz ie  W is ł y  

Pałace:  bcyp i *n  afrykański

W F . i P W . B u r g t h e a t e r  

Casino: By łam szpieg iem

Kcpon „K. Erpressu Codziennego**

upoważnia do otrzymania ulgo 
-wego biletu w cenie 75 gr. do 
Irina „C asino14 nu wszystkie 

miejsca 9 ™yją kiem lóż.

O o 
o 
o

W  K ie lcach  o d b y ło  się 
zebran ie  za łożyc ie lsk ie  „ R o l­
n ika" Spó łdz ie ln i H a n d lo ­
w ej z o d p ow ied z ia ln o śc ią  u - 
działam i.

C e lem  Spó łdz ie ln i jest za 
spoko jen ie  p o trzeb  ro ln ików  
ca łego  p o w ia tu  w  zakresie  
hand lu  ro ln iczego  d rogą  sku  
pu z b o ża  i z iem io p ło d ó w , 
oraz  z ao p a try w a n ia  ich w  
nasiona, n a w o z y  sztuczne, 
pasze  treśc iw e, n arzędz ia  i 
m aszy n y  ro ln icze, g a lan te ­
rię że lazn ą , jak o też  m a te ­
ria ły  b u d o w la n e  i o p a ło w e .

cieszy  się op ieką  
ciem  w ła d z .

i p o p a r-

N o w o z o rg a n iz o w a n a  in­
stytucja  ro zp oczn ie  pe łną  
dzia ła lność  z dniem  1 s ty ­
cznia 1938 r., o czym  u k a ­

że się d o d a tk o w a  
ka w  prasie.

w zm ian -

. T y m c z a s o w a  siedziba  Spó ł 
dzielni m ieści się w  K ie l­
cach  p rzy  ul. S ło w ack ie go  
N r  1 (b iu ro  O T O ,  i K R .),

skim F ranc iszku , lat 39,
W  sk lepiku  tym  Sern ikow a  
czyn iła  w szystk ie  zak u p y  i 
k orzysta ła  z k redytu .

K ry ty czn ego  dnia Serni­
k o w a  w y sz ła  do sk lepiku  

I K arm ińsk iego  po cukier. G d y  
przez  d łu ższy  czas nie w ra  
ca ła  do dom u Sem ik  u da ł 
się w  jej ślady  i zas ta ł ż o ­
nę ro z b a w io n ą  p ro w a d z ą c ą  
oży w io n n  ro zm o w ę  ze sk le ­
p ikarzem .

M ię d z y  m ałżonkam i do-
do aw an tu ry . W  o b ro ­

bi.

Ekran i Scena

Ludzie Wisły

Odbiorniki sieciowe i grzej­
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne

do n a b y c i a  na do­
godnych w a r u n k a c h

w  Radomskim T-wie I '

ELEKTRYCZNYM |.
Spółka Akt. w Radomiu =
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fe re n e m  dzia ła lnośc i S p ó ł  
dzielni jest p o w ia t  k ielecki 
i m. K ielce.

N ad m ien ić  n a leży , że jest  
to jed yn a  S pó łdz ie ln ia , p rze  
w id z ian a  w  p lan ie  sieci sp ó ł­
dzieln i ro ln ic zo -h an d lo w y ch ,  
usta lonym  p rz ez  K ie le ck ą  
Iz b ę  R o ln iczą  i Z w ią z e k  
Spó łdz ie ln i R o ln ic zy ch  i Z a ­
ro b k o w o  - G o sp o d a rc z y c h  i

ulica Traugutta Kr 53

Knpon „K. Eupressu Codziennego"

upoważnia do otrzymania w ka­
sie kina „P i lo tk i  ' w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr, na wszy­

stkie miejsca

Zn a n e go  pow iedzen ia  „C u ­
dze chwal ic ie,  swego  nie zna­
cie, sami nie wiecie,  co posia­
dac ie ” , do niczego chyba  nie 
można tak zastosować, jak do 
do tychczasowego  przemi lczenia  
W is ły  w l iteraturze polskiej .

Bo, proszę pomyśleć:  przez
wie lk i  kraj, szczycący sie swą 
kulturą, pos iadający bogate  pi­
śmiennictwo,  p r zep ływa  wspa ­
niała rzeka, jedna z pierwszych 
w Europie  pod w zg l ęd e m  dłu ­
gości, szerokości  i piękności.

1 dopiero  teraz. 17 rok od ­
zyskanej  N iepod leg łośc i  przy1- 
niósł nam „ W i s ł ę ” Boguszew ­
skiej i Kornack iego  —  dosko­
nała powieść z życia  „w o d n ia ­
k ó w ” —  ludzi  ży jących  i pra­

cujących na W iś le .
T e m a t  par ex el lence f i lmo­

wy.  I d latego dobrze  się stało 
że dwaj  młodz i,  ale już w y ­
próbowanie  f i lmowcy,  pos iada­
jący niety lko doskonałe w y s z ­
kolenie techniczne, ale i g ł ęb o ­
ką kulturę osobistą, bez czego 
m owy  być nie może  o z rob ie­
niu dobrego f i lmu —  pracują 
obecnie  nad przenies ieniem po 
wieści  „ W i s ł a ” na ekran.

Film „ L u d z i e  W i s ł y ” ukazał  
się już w  kinie „C zw a r ta k ” .

Kupon ulgowy „K. Expressu Cedź,"

Okazicielowi kasa wycia bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy­
stkie miejsca W „CZWARTAKU".

Zjazd starostów
W  gm achu  U rz ę d u  W o je ­

w ó d zk ie g o  w  K ielcach  od ­
b y ł się p o d  p rz ew o d n ic tw e m  
w o je w o d y  dr. D z iad o sza  
z ja zd  s ta ro stów  z terenu  
w o je w . k ie leck iego.

P rzed m io tem  kon ferencji 
b y ły  s p ra w y  g o sp o d a rc ze  
oraz  sp ra w y  p o m o cy  z im o­
w e j b e z ro b o tn y m .

W  kon ferencji w z ię ła  u- 
d z ia ł de legatka  K u rato riu m  
S zk o ln ego  k rak ow sk iego  p .  

W ró W ló w n a , k tóra w  o b ­
sze rn ym  referac ie  o m ó w iła

sp ra w ę  b ib lio tek  na te re ­
nie p o w ia tó w  w o je w ó d z ­
tw a  k ie leck iego.

Dwa domKi
drewniany i murowany z 
placami przy  ul. Karczów- 
kowskiej  Nr  20, w  Kie lcach  

do sprzedania.
W iad om ość  w miejscu 

lub ul. Staszyca 2 (w a r ­
sztat mechan iczny )  

tel. 14-44.

ZNAK

M O L E N D A
SZEWIOTY KAMGARNY SUKNA
G u s t a w  M o l e n d a  i S y n

Bielsko n a  Ślcęsku

Skład komisowej sprzedaży
BALICKI Kielce, ul. S ie n k ie w ic z a 3 0

8Z1
nie Sern ikowej  stanął Kar-  
miński, a w ó w c z a s  o sza la ły  
z zazdrośc i listonosz d o b y ł  
rew o lw e r  i strza łem  w  skroń 
p o ło ż y ł trupem  dom n iem a­
nego kochanka sw ej żony .

P o  z ab ó js tw ie  Sem ik w y ­
b ie g ł ze sk lepiku i t rz y m a ­
jąc r e w o lw e r  w  ręku b ieg ł  
ulicą w  stronę ulicy P io t r ­
kow sk ie j, g d z ie  zam ieszk i­
w a ł jego  b rat. B iegn ąc  uli­
cą o sza la ły  listonosz g ro z ił 
każdem u  rew o lw e re m , kto  
ty lko  u s iło w a ł go  za trzy m ać .

L iston osz  Sem ik  zo sta ł 
a re sz to w an y  w  p ó l g o d z in y  
po zabó jstw ie . A r e s z t o w a ­
nie nastąp iło  w  m ieszkan iu  
brata  p rzy  ulicy P io t rk o w ­
skiej.

m

m m
STALE ŚWIEŻE 
NIEZAWODNE w UŻYCIU
PEŁNOW ARTOŚCIOW E/
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I  CODZIENNIE ś w i e ż e  I

5 najprzedniejsze świętokr/.v |j 
| skie MaSŁO luhsusowe, Śmit- | 
| tanka słodka, śmietana kwa- 1 
5 śna steryl izowana. =
| Jaja, miody, 20 gat. serów, f
§  specjalność SE RK I O W - =
= CZ.E-Śmietankcwe poleca: s

| K I E L E C K A  I

| CENTRALA NABIAŁOWA §  
| Kielce, Sienkiewicza 49, |
i  tel. 17-20. |
5 c-
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B A R  
i Restauracja
Zraz iM  po ne lsańsku  50 gr.
Cynatfry z kaszą czarną 40 „

„ B R I S T O L " K I E L C E ,
Sienkiewicza 21. tel. 12-19.

D z iś  sp e cja ln e  dania b a ro w e :
Fasola po bretońsku 40 gr.
Maczanka z polędwiczką 50 gr.

K ie łbasa firm ow a  
B igo s  staropo lsk i

40 gr. 
30 .. Ceny niezmienione od 1935 r.

Prenum erata m ie s ię c zn a  „K ie leck iego Expressu Codziennego”  łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w c a łv m  kraju 2 Zł. 50 gr.
Ceny ogłoszeń: Za ! wiersz milimetrowy w I szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych" 20 §r. za słot 

Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

R ed ak c ja  i A d m in istrac ja  K ie lce , ul. S ien k iew icza  32. D ru k arn ia  „S p ó łd ru k " Ki-elce, ul. S ien k iew icza  32.


